
•  /pzis w numerze: Komu powinny podlegać tereny podwileńskie * 
Teatr Józefa Szajny przyjedzie do Wilna * 

Sukces Polaków z Litwy w Warszawie

PIĄTEK, 6 M AJA 1994 R. 

Nr 88 (12366) U/ileński Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Vllnlus.

Od wczoraj rozpoczęła się prenum erata 
czasopism  i ga ze t litewskich 

na il półrocze b ieżą ce go  roku.
Prenumerata będzie trw ała do 10 czerwca.

Cena ■Kuriera" p ozosta ła  b e z  zm ian, n ie s te ty , w zrosła  op łata  za  

usługi poczty.
Cena prenumeraty na drugie półrocze:

na 1 mieś. na 2  mies. na 6  mies.

bez dostarczania 3,50 L t 10,50 L t 19,50 L t

2  dostarczaniem 6,75 L t 20,25 L t 40,50 L t
•Kurier Wileński" m ożna zaprenum erow ać na każdej poczcie lub w 

redakcji gazety; Wilnius, Laisves p r. 60, II p iętro , pokój 1114 w  dniach pracy 
od 9.00 do 17.00

A. Brazauskas przyjął 
chirurgów USA, którzy 

pracowali na Litwie
WILNO (ELTA). W e czw artek 

prezydent Republiki Litewskiej Algir- 
da Brazauskas przyjął brygadę chi- 
rorgów USA z profesorem Uniwersy­
tetu Bostońskiego Martinem D unnem  
na czele.

Ta 15-csobowa grupa specjalistów 
0 najwyższych kwalifikacjach w W ileń - 
‘tio Uniwersyteckim Szpitalu D zie- 

operowała pacjentów z  patolo- 
W^any, ust i szczęk.

W dągu 10 dni brygada przepro- 
wdzifa30 operacji.

Była io trzecia podróż na Litwę 
ctónu£ów pod kierownictwem profe- 

Martina Dunna. N a początku ro - 
tęgiego brygada chirurgii piasty- 

***1 i stomatologii d o k o n a ła  31 
Tę ich misję finansowały bos- 

P T3 "̂ *tcwska opieka na dziećmi", 
Otwartej Litwy i M inister- 

. rowia republiki. Latem  chirur- 
zrealizowali drugi

°becną podróż medyków U SA  na

Litw ę finansow ał koszykarz Śarfinas 
M arćiulionis. P rzedtem  zakupił on dla 
uniwersyteckiego szpitala dziecięcego 
a p a ra tu r ę  w artości 10 tys. dolarów . 
G rupa medyków pod kierownictwem 
profesora M artina D unna nazwała się 
brygadą ŚarOnasa M arćiulionisa.

M edycy z U SA  pracowali razem  z 
chirurgam i i pielęgniarkam i litewskimi. 
P rofesor M artin  D unn  bardzo wysoko 
ocenił ich p racę i powiedział, że  n ie­
k tó re  złożone operacje plastyczne twa­
rzy Litwini od tąd  będą  mogli wyko­
nywać samodzielnie.

A. Brazauskas podziękował medy­
kom z U S A za pom oc i wyraził nadzieję, 
że będzie ona udzie lana rów nież w 
przyszłości. P ro feso r M artin  D unn i. 
członkowie jeg o  biygady mówili, że  
chcą kontynuować tak ie misje na L i­
twie. Jednakże będzie to  zależało rów ­
nież od tego, czy znajdą się  organizacje 
lub  osoby pragnące sponsorow ać te  
programy.

F o t  W. Gulewicz (E L T A )

om°wiono kierunki działalności
Ih Bs BS odbyło się posie-•^ie "muc

Litewsko
. Many omówiono naj-

działalności, 
^ u c z c z o n e  50-leł i ̂ U iw n n — 7 uczc

w i Dubinkach,

^  DnllHIC ma Się odbyć C ^ i n ^ a w i c i e l i  społecz­
n a *  • Przedłużona

połowie stycznia 
^ ^ o w a  o  stosunkach

litewsko-polskich. Tym razem więcej 
uwagi zamierza się poświęcić ich per­
spektywie, otwartej przez podpisanie 
traktatu o  dobrym sąsiedztwie między 
Litwą a Polską. Zam ierza się przystąpić 
do kompletowania biblioteki Towarzy­
stwa. Zostaną poczynione starania w 
celu założenia grup i oddziałów Towa­
rzystwa w innych miastach i rejonach 
republiki. Uradzono, że posiedzenia 
rady odbywać się będą w pierwszą

Romost do zbliżenia "WilllO W OTdfiCG
dwudziestolecia międzywojennego11 

m i  m

- I znów jesteśmy świadkami uni­
kalnego pokazu, który przywieźli 
do nas przedstawiciele Torunia — 
miasta, gdzie słowo Wilno od lat 
kojarzy się z miłością, sympatią i 
podziwem. Albowiem to właśnie tu 
po drugiej wojnie światowej osiadła 
znaczna część wilniuków, w tym 
profesorów i studentów Uniwersy­
tetu Stefana Batorego. Oni to prze­
nieśli z sobą do Torunia niepowta­
rzalny klimat miasta nad Wilią.

Uczucia te żywe są tu po dziś 
dzień, a wystawa, o której poniżej 
mowa, jest darem dla Wilna i jego 
mieszkańców, gdyż mają szcze­
gólną szansę po raz pierwszy 
oglądać wspaniałą grafikę okresu 
dw udziestolecia międzywojen­
nego.

— Dotykamy tematu wraż­
liwego. Ale sztuka nie zna czasu. A 
miasto można jednakowo kochać 
— po polsku i litewsku, nic mu nie 
zabierając, wręcz odwrotnie, dużo 
co dając — powiedział mJn. otwie­
rając ten pokaz w Celi Konrada 
ambasador RP w Wilnie Jan Wida- 
cki.

Sam fakt, iż ta unikalna prezen­
tacja rozlokowała się w zabytko­
wych murach, ma też swą wymowę.

— Ekspozycję przygotowaliś­
my dosłownie w ciągu sześciu tygo­
dni — powiedział dyrektor Biblio­
teki Uniwersyteckiej w Toruniu 
Stefan Czaja. Jest ona szczególną 
zasługą komisarza tej wystawy, ku­
stosza zbiorów naszej biblioteki Ja­
na Kotłowskiego, dzięki którego 
konsekwentnym staraniom udało 
się zgromadzić około tysiąca grafik 
i rysunków artystów wileńskich i ich 
uczniów, kontynuując tradycje wy­
działu Sztuk Pięknych USB. Prace 
te były wielokrotnie prezentowane 
na wystawach autorskich, rocznico­
wych, zbiorowych i tematycznych, 
ale nigdy w Wilnie. Cieszymy się 
więc niezmiernie, że obecnie zaist­
niała taka możliwość i możemy 
zaprezentować małą cześć (80 eks­
ponatów) z tych przebogatych 
zbiorów. Jest to dopiero początek, 
sądzimy, że uda się nam zapre­
zentować mieszkańcom Wilna 
wszystkie prace, bo przecież z myślą 
o ich rodzinnym grodzie i nich sa­
mych były tworzone. Nic ogranicz­

my się tylko Grodem Giedymino- 
wym. Pokaz powędruje do Kiejdan, 
a potem do Poniewieża.

Przed nami Wilno. Widziane 
oczyma Koimy Czutytb, Romana 
Jakimowicza, Zbigniewa Kaliszcza- 
ka, Jerzego Hoppena, Leona Kos- 
m ulskiego, Edw arda Kuczyń­
skiego, Józefa Marcinkowskiego, 
Adolfa Popławskiego, Stanisława 
Rolicza i wielu innych plastyków, 
którzy w naszym mieście się wycho­
wali lub mieszkali dłuższy czas, a 
potem przechowywali Wilno w ser­
cach całe życie.

Z resztą oglądając te kręte 
wąskie uliczki, te nagłe skręty, arka­
dy, przejrzyste dziedzińce i ciemne 
podwórce, te wieże o przebogatych 
kształtach — dziwić się artystom 
nie można, bo któżby się mógł 
oprzeć urokowi tego miasta.

Nas, współczesnych, ogarnia 
nutka nostalgii za niektórymi 
przepięknym i budow lam i tu 
utrwalonymi, które albo znikły, 
albo też powoli znikają z powierz­
chni naszego grodu. No, ale zo­
stawmy smutne refleksje. Wróć­
my jeszcze na chwilę do Celi 
Konrada, która to z okazji otwar­
cia prezentacji zgromadziła tak 
liczną publiczność. Ukłon należy 
się nie tylko organizatorom — 
Bibliotece Uniwersytetu w Toru­
niu, Muzeum Okręgowemu tego 
miasta, Ambasadzie RPw Wilnie, 
ale też gospodarzom — Uniwer­
sytetowi Technicznemu na czele z 
rektorem prof.Edmundasem Za- 
vadzkasem, który był obecny pod­
czas otwarcia tego pokzau.

Żywić należy nadzieję, że te 
dwie uczelnie — Wileński Uniwer­
sytet Techniczny oraz Uniwersytet 
im. M. Kopernika w Toruniu, który 
w Wilnie reprezentował prorektor 
dr. hab. Czesław Łapicz, nawiążą z 
sobą rzeczową i bliską współpracę. 
Pierwszy krok zrobiła wystawa,.,. 
Sztuka — będąca najdroższym 
narzędziem zbliżenia. Sądzimy, że 
wilnianie skorzystają z tej wspa­
nialej okazji odwiedzenia wystawy, 
bo przecież z myślą o nich powstała.

H e le n a  GŁADKOWSKA

NA ZDJĘCIU: fragment wysiany.
F o l .  T M ł f u u W g l n J m k z

Depesza 
A. Brazauskasa

Prezydent Republiki Litew­
skiej AJgirdas Brazauskas w środę 
wystosował depesze gratulacyjne 
do prezydenta Izraela Ezera Weiz- 
mana oraz szefa Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny (OWP) Jasera 
Arafata z okazji zawarcia umowy 
izraelsko-palestyńskiej o samo­
rządzie Palestyńskim.

W  depeszach prezydent zazna­
czył, że osiągnięte porozumienie 
otwiera drogę nie tylko do pojedna­
nia narodów izraelskiego i pales­
tyńskiego, ale też może służyć za 
trwałą podstawę pokoju na Bliskim 
Wschodzie.

środę każdego miesiąca o godz. 17 w 
lokalu Towarzystwa "TeviSke" (Vilnius, 
Z . Liauksmino 8). O twarte one będą 
nie tylko dla członków Towarzystwa, 
ale też przedstawicieli prasy i osób, pra­
gnących zostać jego członkami. Rada 
zaprasza uprzejmie wszystkich, komu 
zależy na dobrych stosunkach między 
Litwą i Polską, aby wstąpili do Towa­
rzystwa i wzięli czynny udział w jego 
działalności.

Informacja o  Towarzystwie Lite­
wsko-Polskim pod telefonem 62-66-70.

Inf. wt. I
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Nie osiągnięto consensusu 
w  sprawie popiwku

Komisja Trójstronna, która obradowała w resorcie pracy, nie wypra­
cowała wspólnego stanowiska w kwestii popiwku. Związki zawodowe i praco­
dawcy opowiedzieli się za nie przywracaniem kontroli wzrostu wynagrodzeń 
w przedsiębiorstwach państwowych. Rząd natomiast stoi na stanowisku 
odejścia od popiwku z końcem bieżącego roku.

Strajkuje 20 kopalń 
węgla kamiennego

W  czwartek strajkowało 20 kopalń węgla kam iennego z 5 spółek 
węglowych. W 10 z nich węgiel nie był wydobywany, a  w 9 tylko częściowo. 
Strajk kontynuują również 3 zakłady wydobywcze rud cynku i ołowiu —  
poinformowała Państwowa Agencja Węgla Kamiennego.

N asilenie strajków  w kopalniach je s t różne; w KW K "M orcinek" 
strajkowało 35 górników (4 proc. załogi), a w KW K "Jastrzębie" 1950 gór­
ników (tj. 92 proc. załogi). Akcje protestacyjne odbywają się w 5 na 7 
istniejących spółek węglowych.

Adam Jawor, rzecznik prasowy Sekretariatu Górnictwa i Energetyki 
NSZZ"S" poinformował, iż strajk odbywa sięw 23 kopalniach węgla kamien­
nego i 3  kopalniach rud cynku i ołowiu wchodzących w skład Zakładu 
Górniczo-Hutniczego "Bolesław” w Bukownie k. Olkusza.

Batalion operacyjna za rok
Nie twierdzę, że regularne członkostwo Polski w N ATO powinniśmy 

uzyskać natychmiast. Wręcz przeciwnie, uważam, że byłoby to  dla nas ryzy­
kowne — wypowiada się na łamach "Polski Zbrojnej" sekretarz stanu w M ON 
Jerzy Milewski. Jego zdaniem, wejście do sojuszu bez odpowiedniego przy­
stosowania mogłoby spowodować, że Polska nie byłaby uważana przez "sta­
łych" członków za partnera w pełni wiarygodnego, a  to  pozbawiłoby nas 
równoprawnego wpływu na kształtowanie polityki NATO.

Według Milewskiego, 1000-osobowy batalion operacyjny, zdolny do 
szybkiego wykorzystania, stacjonować będzie w Polsce, a  w razie potrzeby 
byłby gotowy do udziału w misji natowskiej poza krajem. Taki batalion 
moglibyśmy przygotować w ciągu roku. Rzecz w  tym, że wszyscy jego  
żołnierze muszą być ochotnikami, przynajmniej wstopniu podstawowym znać 
język angielski. T o  są dość trudne warunki, ale liczymy— pokreślą polityk — 
że uzyskane doświadczenie będzie można wykorzystać przy restrukturyzacji 
innych jednostek.

W  odniesieniu do kwestii finansowania uczestnictwa Polski w "Partner­
stwie dla pokoju” Milewski wyraził przekonanie, że te  decyzje podjęto serio  i 
nie okaże się, iż trzeba z tego wszystkiego zrezygnować, gdyż nie ma kilkuset 
miliardów złotych. ByłobjLto przykre nie tylko dlatego, że opóźniłoby proces 
przystosowania systemu obronnego Polski do  standardów . N A T O , ale 
m iałoby rów nież negatywne konsekw encje p o ll$ £ łfó , albowiem  u tra ­
cilibyśmy wiarygodność jako  partner porozumień 'międzynarodowych doty­
czących bezpieczeństwa europejskiego —  przestrzega Jerzy Milewski.

W  W arszawie obraduje Forum  B iznesu 
W schód —  Zachód

W Warszawie rozpoczęło się  5 bm. Forum  Biznesu W schód-Zachód, 
zorganizowane w związku z  trzecią konferencją m inistrów  gospodarki, 
przemysłu i handlu najbardziej uprzemysłowionych państw G rupyG -7  oraz 
E-10 (G rupa Wyszehradzka, B iałoruś, Bułgaria, Kazachstan, R osja, R um u- 
nia, Ukraina).

Przedstawiciele biznesu 17 krajów, reprezentujący renomow ane firmy z i 
krajów zachodnich, Japonii, Polski, Europy środkowej i wschodniej oraz 
krajów byłego Związku Radzieckiego będą dyskutować na tem at prawnych, i 
finansowych i praktycznych aspektów inwestycji zagranicznych, procesów j 
prywatyzacyjnych oraz handlu W schód —  Zachód.

Oczekuje się, że propozycje i  wnioski biznesmenów przybiorą form ę 1 
Warszawskiej Deklaracji Biznesu Wschód—Zachód i zostaną przedstawione 
ministrom w piątek na obradach "okrągłego stołu".

Katowiccy sam orządow cy apelują 
o repatriację Polaków z  b. Z S R R

Sejmik Samorządowy woj. katowickiego postanowił "zwrócić się do 
Rządu R P o  uczynienie wszystkiego, by repatriować z terenu b. Z S R R  do 
kraju wszystkich Polaków, pragnących powrócić do Ojczyzny po  przeszło 50. 
latach żyda w warunkach eksterminacji, poniżania oraz deptania godności 
narodowej" —  poinformował 5 bm. rzecznik prasowy Sejmiku, Paweł B arte- 
czko.

Delegaci na Sejmik zaapelowali o "rozważenie możliwości zgromadzę- 
: nia funduszy na ten  cel przy zaangażowaniu ogółu mieszkańców naszego 
1 kraju".

'W ojna na górze" —  przejawem  
niedojrzałości ustroju

1 W  przekonaniu 60 proc. respondentów  CBOS "konflikty pomiędzy 
I prezydentem a rządem są przejawem niedojrzałości u strąju  państwa",
1 podczas gdy zdaniem 19 proc. takie konflikty "są czymś norm alnym  w 
I państwie demokratycznym", a  21 proc. nie miało na ten  tem at wyrobionego 

■ p o g lą d u .
W  opinii 42 proc. prezydent nie powinien decydować o  powołaniu które­

gokolwiek ministra, podczas gdy zdaniem 40 proc. powinien decydować o 
powołaniu tylko niektórych ministrów tj. obrony, spraw wewnętrznych i spraw 
zagranicznych, według 13 proc. —  powinien decydować o powołaniu wszy­
stkich ministrów, a pozostali nie wypowiedzieli się na ten tem at

Zdaniem 45 proc. zapytanych, jeśli prezydent odmawia podpisania usta­
wy uchwalonej przez Sejm, to  przede wszystkim "chce podkreślić swoje 
znaczenie, umocnić swoją władzę"; 15 proc. uważa, że prezydent odmawia 
podpisania ustawy bo "jest przekonany, że ta ustawa jest niesłuszna"; według 
12 proc. prezydent swoją odmową przede wszystkim "chce utrudnić pracę 
rządu", w opinii 8 proc. —  "chce bronić interesów zwykłych ludzi", a 20 proc.

[ |  nie miało w tej sprawie wyrobionego poglądu.
1 W  ocenie 54 proc. spory i konflikty pomiędzy najwyższymi organami 
|  władzy —  prezydentem, Sejmem, rządem —  "mają duży wpływ na życie 
|  zwykłych ludzi", według 27 proc .— "mają wpływ, ale niewielki", zdaniem 10 
i p ro c  —  "nie mają żadnego wpływu", a  9 proc. nie miało na ten tem at opinii, 
i Spory i konflikty pomiędzy prezydentem, rządem i przywódcami partii 
|  politycznych, 49 proc. respondentów śledzi z niepokojem, 12 proc. — z - 
! zaciekawieniem, a  pozostali nie interesują się tym.

Estonia
Kolejna runda rozmów 

w sprawie wycofania 
wojsk rosyjskich

W  czw artek rozpoczęła się w T al- 
linnie kolejna runda estońsko-rosyj- 
skich rozmów w spraw ie wycofania 
wojsk rosyjskich z Estonii. Szef de le­
gacji rosyjskiej W asilij Swirin spotkał 
się z prezydentem  E stonii Lennartem  
M erim . Szczegółów tej rozmowy nie 
ujawniono, ale  s tro n a  rosyjska nader 
optym istycznie ocenia obecną sytu­
ację.

W p raw d z ie  p rz y g o to w an o  ju ż  
te k s t  p o rozum ien ia , a le  n ie  zo sta ł 
ostatecznie zatwierdzony. E stonia go­
towa jes t go podpisać, ale  R osja łączy 
w ycofan ie sw o ich  w ojsk  z kw estią  
gwarancji socjalnych d la byłych rosyj­
skich w ojskowych m ieszkających w 
E stonii.

O becna runda rozmów rosyjsko- 
estońskich potrwa dwa dni.

jtiń k tt. —  ®

Oddziały 
północnojemeńskie 

kapitulują
. C o najmniej 14 żołnierzy północ- 

nojem eńskich poległo w  czasie walk, 
k tóre toczyły się w okół lotniska w  Ade- 
n ie. Ź ró d ła  p o łu d n io w o jem eń sk ie  
tw ie rd z ą , że od d zia ły  p ó łn o c n o je ­
m eńskie stacjonujące w południowym 
Jem enie kapitulują po  zaciętych wal­
kach. Jednocześnie w  całym Jem enie 
nasilają się walki między oddziałami z 
północy i z  południa.

d r m n w - ^ f .  ■ * * 

Azerbejdżan

Uznanie przez Baku 
niepodległości Kara bach u 

jest nieuniknione
Polityczne realia naszego świata są 

takie, że strona azerska będzie zmuszo­
na uznać niepodległość K arabachu —  
pow iedział p rzew odniczący kom isji 
parlam entu Armenii ds. G órnego Ka­
rabachu Sejran Bagdasarjan.

Jego  zdaniem , wyłącznie z  winy 
A zerbejdżanu n ie  osiągnięto jeszcze 
porozum ienia w spraw ie przerw ania 
ognia i wprowadzenia w rejon konfliktu 
sił pokojowych W spólnoty Niepodleg­
łych państw i obserwatorów Konferen­
cji Bezpieczeństwa i Współpracy w E u ­
ropie. Baku godzi się jedynie na zwykłe 
zawieszenie broni.

Bliski Wschód

Izrael opuszcza Strefę 
Gazy na zawsze

Izraelski m inister spraw zagranicz­
nych Szimon Peres powiedział, że Izra­
el wycofuje się  ze Strefy Gazy na za­
wsze.

W  wypowiedzi radiowej Peres na­
wiązywał do środowego kańskiego po­
rozumienia prem iera Izraela Icchaka 
Rabina i szefa Organizacji Wyzwolenia 
Palestyny (O ^Y P)Jasera A rafata o  wa­
runkach wcielenia w  życie Deklaracji 
Zasad Samorządu Palestyńskiego w J e ­
rychu i S trefie Gazy podpisanej w zesz­
łym roku w  Waszyngtonie.

Peres oświadczył, że mówi "do wi­
dzenia', Gazo" w imieniu "tysięcy ludzi, 
którzy odetchnęli z  ulgą".

Izrael zajął S trefę Gazy w roku 
1967. Mieszka tam ok. miliona Pales­
tyńczyków.

Watykan
Papież zatwierdził biskupów 

pomocniczych Lwowa
W  śro d ę  p ap ie ż  J a n  P aw eł II  kościele Santo Spirito, w 

zatwierdził wybór dwóch biskupów po- | 
mocniczych arcybiskupstwa większego 
Lwowa obrządku bizantyjsko-ukraiń­
skiego, dokonany kanonicznie przez sy­
nod biskupów Kościoła ukraińskiego.
Zostali nimi 51-letni Julian Gbur, wer- 
bista, dotychczasowy wikariusz gene­
ralny greckokatolickiej diecezji prze­
m yskiej o raz  44-letn i o jciec W asyl 
Medwit, dotychczasowy prowincjał za­
konu ba^ lianów  w Polsce.

W  środę, w związku z  pobytem J a ­
na Pawła II w  szpitalu nie odbyła się 
cotygodniow a aud iencja generalna .
Przed południem, w normalnej porze 
au d ie n c ji odpraw iono  w rzymskim

fig ś m
Serbowie odrzucają propozycję 

"ziemia za pokój"

Św. P io tra , mszę świętą * - ■
rychłego powrotu do 
Pawła II. M szę konccltt,r 
kapłanów, a uczestniczyło J  SS ■  I  
1000 Polaków. ” N I

P a p ie i  przechodzi coda-, I  
ćwiczenia fizykoteraneutyr%  7* I  
rze wypowiadają op iym isty^M  
gnozy na tem at jego rehabilitant *  * 

Papież celebruje, c o d a w  
swojegbłóżka szpitalnego m n tiJ ' I 
Służy mu do lego specjalna 3 1  
urządzona w pomieszczeniu j a g ?  I 
cym z  jego pokojem na 10 I
kL

Przyw ódcy Serbów  bośniackich 
odrzucili w czwartek propozycję odda­
nia części zdobytych ziem za porozu­
m ie n ie  p o k o jo w e  i j a k o  w a ru n ek  
wstępny udziału w nowej konferencji 
p o k o jo w e j  w y s u n ę li  z n i e s i e n ie  
międzynarodowych sankcji w obec Bel­
gradu.

W  czasie wizyty w  Belgradzie se­
kre tarz stanu w brytyjskim Foreign Of­
fice Douglas Hogg oświadczył, ż e  przy 
p o d z ia le  d aw n e j r e p u b lik i  ju g o ­
słow iańskie! Serbow ie, kontrolujący 
o b ec n ie  70 p ró c rz ie m y m o g ą  m ieć 
nadzieję na zatrzym anie najwyżej 49 
proc. terytorium  Bośni, a pozostałe 51 
p ro c . m a przypaść now ej federacji 
chorwacko-muzułmańskiej.

P ropozycję tę  Momczilo Krajisz- 
n ik , p rzew odn iczący  "p arlam en tu "  
Serbów bośniackich, określił jako  "pro­
wokacyjną". "M uzułmanie i Chorwaci 
n ie m ają moralnego prawa do takiej 
części terytorium , ponieważ nigdy nie 
k o n t ro lo w a l i  ta k ie g o  te r e n u "  — 
oświadczył w  wypowiedzi dla agencji 
Serbów bośniackich S R N A

P odczas negocjacji genewifcJ 
Serbowie zgodzili się na oddanie I
ziem, by doprow adziło  porońmy I  
pokojowego, ale po zerwaniu rota* I 
w lutym wycofali się z ustępstw. I

"Prezydent" Serbów bofaiadn I 
Radovan Karadżić oświadczył wśrod- I 
że  w spólnota międzynarodowa i 
zrezygnować z procentowego dzidea I 
terytorium  Bośni, gdyż "procenty ■ 
n ie znaczą". Serbowie są gotowi a  I 
oddać pięć procent terytorium Bota 1 
za centrum  Sarajewa, którestanoiia-1 

. ledwie pół procentu ziem. Ubirp I 
p ro p o n u je m y - rozmowy .na lega I 
zdolności do  żyda obu państ*'- 
zaznaczyt w wypowiedziała ajacp I 
Tanjug. Serbowie w Bośni chcą ■ 
własne państwo-—wyjaśniał—iwnę I 
pokoju są golowi do ustaleń letyiorir | 
nycb umożliwiających!przetrwani 
równo ich państwu, jaki federacji±r i  
wacko- muzułmańskiej.

P rzed  wojną domową 43 pre 1 
ludności Bośni i Hercegowiny siaK» I 
li Muzułmanie, 17 p ro c—Cborwcu j 
31 proc. —  Serbowie. -3

midtoruS m
Porozumienie weszło w życie, 

ale życie tego nie wie
O d minionej niedzieli miała wejść przeciętnego produktu finalnej

w życie część białorusko-rosyjskiego 
p o ro z u m ie n ia  o  z je d n o c z e n iu  sy­
stem ów pieniężnych, dotycząca znie­
sienia ceł we wzajemnym handlu. Na 
wtorkowym posiedzeniu białoruskiej 
rady ministrów, prem ier oświadczył, iż 
cła przestały być pobierane. W  środę 
ro z g ło śn ia  ra d io w a  "B ie ła ru sk a ja  
M ołodiożnaja" —  powołując się m.in. 
na szefa odpraw  celnych Homelszczy- 
zny W asilija Iw anienkę —  poinfor­
mowała, iż "wszystko jest, jak  było", od ­
prawy dwustronne przebiegają na nie 
zmienionych zasadach.

Z n iesien ie  ce ł stanow i jed e n  z 
głównych argum entów , którym  po­
sługuje się białoruski rząd w zdobywa­
niu poparcia dla całego porozumienia. 
Oblicza się, iż bezcłowe zakupy rosyj­
skich surowców i półproduktów  dla 
białoruskiego przemysłu oznaczają 30 
—  40-procentow ą obniżkę kosztów

s£;

więc ljego  ceny, czyniąc go zdolnym 1 
konkurencji, przede wszystkim ni | 
syjskim rynku. I

Strona białoruska zrobiła w sj** 
wie realizacji porozumienia wS)51 J 
co miała zrobić, a nawet — j8̂  I 

więcej niż fflus#1 || którzy twierdzą -  
Tuż przed 1 maja, na wniosę*

uznihWT jwiększość parlamentarni
chczasowe przepisy celne i nWa®* ̂  I
datkow e (eksportowo-imp0^0*^ f 
takie, które "utraciły" siłę
ten sposób otworzyćdrogędortf ^
porozumienia, zakładającego a 
przepisy mają mieć jednolity I

i na B ia ło r u s ią * * ^Rosji
m ów iąc- a Białorusi n n j ł ¥ ’|mówiąc— na oiaiuiu»« i
wadzone rosyjskie. | n B | |  
jeden  gest —  do przepisów° J
(dokładnie — bezpfatng) I
ziemi włączono tereny, zajęj^r^ |
syjskie wojskowe bazy s tra te g ^

Rosja
Koncerty Rostropowicza na rzecz weteran 1/1 

z  krajów bałtyckich
I I publiczna jest przekonan^^. I

cisą prześladowani
Łotwy i E s to n i i^

Koncerty od będą się 29 
Petersburgu w ramach |S I2 |ie | '  
naszym rodakom"- 
profesorem muzyki W ty® ̂  
tach 1961-1974, zanim g g j 
do opuszczenia ZSRR**]

Słynny rosy jsk i w io lonczelista  
Mstisław Rostropowicz wspólnie z  pe­
tersburską orkiestrą symfoniczną da 
dwa koncerty, z których dochód będzie 
przeznaczony na pokrycie kosztów bu­
dowy 100 mieszkań dla byłych rosyj­
sk ich  w ojskow ych. C hodzi o  tych 
żołnierzy j  oficerów, którzy mieszkali w 
krajach bałtyckich i zdecydowali się 
powrócić do  R osji. IRosyjska opinia
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0 0 sko p  a ktu a ln o ści
Litwa —  w porównaniu z sąsiadami

marca 1993 r. do marca 1994 r. największą inflację w krajach 
^zanotowano na Litwie — 119,5 proc., najniższą natomiast na 
. 34,2 proc. W Estonii w tym czasie ceny wzrosły o 50,5 proc., 

Departament Statystyki przy rządzie Republiki Litewskiej. 
poinf°r® hr najniższa inflacja była na Łotwie — 1,7 proc., najwyższa w 
w ggeś g i  proc., zaś na Litwie — 3,3 proc.

tylnie we wszystkich przebadanych grupach towarów najwyższe 
miesięczne ceny w marcu 1994 r. zanotowano na Łotwie. Tu 

Sę®§g= jest mięso: kilogram wołowiny— 2,07 dolarów USA, kilogram
 2̂ 81 dolarów USA, drobiu j— 2,68 dolarów USA, gotowa-

«W ® ^S _ 3|33 dolarów U SA  Najtańsza jest wołowina i wieprzowina 
^  mmlii kilogram kosztuje odpowiednio 1,61 dolarów USA i 2,16 
* rlw USA . Drób i gotowana kiełbasa jest najtańsza na Litwie: kilogram 
B e l g j  hjry i  kategorii na Litwie kosztował 1,78 dolarów USA, zaś 
g g ffl gotowanej kiełbasy I  gatunku — 2,11 dolarów U SA

Weterynarze kontrolują sytuację
•Obecnie Litwa może wytwarzać odpowiadające wymaganiom ekspo- 
artykuly pochodzenia zwierzęcego" — taki jest wniosek dyrektora 

służby Weterynarii K. Lukauskasa. Jak powiedział kierownik 
ŝłużby, obecnie w republice kontroluje się sytuację, jeżeli chodzi o

Sorotyzakaźne zwierząt.

0  zarobkach, emeryturach
W marcu 1994 r. najwyższą minimalną płacę — 15 łatów, albo 26,32 

dolarów USA zanotowano na Łotwie, najniższą — 50 litów albo 12,7 
dolarów USA— na Litwie. W  Estonii wynosiła ona 300 koron albo 22,11 
dolarów USA, poinformował Departament Statystyki przy rządzie R e­
publiki Litewskiej. W ciągu roku od marca 1993 r., miesięczna minimalna 
pbca wzrosła najwięcej na Litwie — 21,8 proc., na Łotwie — 200 proc., w 
BstonS—100 proc.

Obliczone średnie płace w tych państwach różnią się niewiele: naj- 
niżsa—1165 koron albo 85,86 dolarów USA w Estonii, nieco wyższa — 
346,94 litów albo 8830 dolarów USA na Litwie, a najwyższa —  70,08 
latół', czyf 122,95 dolarów USA na Łotwie.

Średnia emerytura z tytułu starości na Litwie i w Estonii prawie się nie 
różni; w Estonii — 354 korony czyli 26,09 dolarów USA, na Litwie — 
103,81 litów czyli 26,40 dolarów U SA  Na Łotwie w marcu wynosiła ona 
24,82 łatów czyli 43,54 dolarów U SA

Artykułom p o d d a n ym  działaniu  
promieniowania —  "w stęp w zb ro n io n y"
Główny państwowy lekarz— higienista R. Sabaliauskas zabronił wwo­

żenia na Litwę poddanych działaniu jonizującego promieniowania arty­
kułów i surowców artykułów spożywczych.

Decyzję tę podjęto dlatego, że w naszym kraju dotychczas nie ma 
metodyki kontroli składu chemicznego takich artykułów spożywczych. Tą 
samą uchwałą główny lekarz higienista zobowiązał dyrektora Republi- 
*afckiegD Centrum Żywienia, aby do 1 czerwca roku przyszłego zor- 
(atizowad wdrożenie takiej metodyki. Badania a r ty k u ł^  powinny być 
“ konywane w Centrum Żywienia oraz regionalnych ośrodkach higieny.

J- Marcinkevićius i M. Martinaitis nie prosili 
państwo o p o m oc, ale ją  otrzym ali

Uchwałą rządu wyznaczono 26 państwowych stypendiów najwyższego 
“W !  115 zwyczajnych dla ludzi sztuki Litwy. Wysokość stypendiów 

Wżsego stopnia wynosi 325 litów. Są one przyznawane znanym już 
stypendia o wysokości 200 litów otrzymają młodzi adepci, 

do J-Ireminister kultury i oświaty V. Balćiunas poinformował, że zgłoszenia 
uzyskanie takich stypendiów powinni składać sami artyśd Wielu z 

K S ilS s y e !  Są to już znani artyści, aktorzy: V. Bagdonas, V. Jefriemow, 
L jap,- .a™ skaitć, J.Marcinkevićius, M. Martinaitis, pisarze: V. Daunys, 
Vai* ^Ptewaczka I. Milkevićiut4, skrzypkowie: P. Kunca, A

wiolonczeliści: A  Vasiliauskas, S. Lipćius, reżyser filmowy II. 
plastycy. K. Żoromskis, E. Juchnevifius i inni Młodzi twórcy — 

Jr Stanfikas, pisarze: V. Gedgaudas, G. Gutauskas, kompozytor G. 
™s, dyrygent I. Geniuśas, śpiewak L  Norvaiśa, plastycy: R. Uo- 
'■ i- Jonutis. fntnorafilr n

Miai
Mied" S ?  fotografik G. Żinkevićius. Wk

pSSŚr* podczas przyznawania stypendiów zrobiono wyjątek.] 
i M. Martinaitis nie złożyli zgłoszenia 

^ypetidiów, ale ich nazwiska na listę pretentendów wpisała 
k“ll“ryIihJran'em H  Balćiunasa, są to artyści niezmiernie zasłużeni dla 

|  którzy sami nigdy nie poproszą o pomoc.

Chłopcy ociągają się...
( ^ O i ^ f ^ ^ t ę p r a  naczelnika Ochotniczej Służby Ochrony Kraju 
tych 4) nniv», *con*s’ blisko parę tysięcy chłopców spośród przewidzia­

ły jawnie nie respektuje ustawy.
^Pohnr~.an'u z 3es>ennym poborem roku ubiegłego, zmniejszyła się 

M a g ® ® ! — w roku ubiegłym było ich 3.500, w tym — 3.000. 
micij fc~°nk poinformował również, że chłopcy z tego poboru nie 

| n  możliwości odbywania powinności wojskowej w alter-
— z powodu braku środków jeszcze jej nie u tw o |

S fe n ii ^dzi unika służby wojskowej, uzasadniając to
''fyjafcii • nyrn*" Jak powiedział G. Jurćiukonis, funkcjonariusze 

I *26 nie ma takiej religii, która zabraniałaby służby w armii...

® Podatku od w artości dodanej
■e> ale nn Wart°ści dodanej wprowadzono nie do łatania dziur w 

oj? by lepiej ściągać podatki” — powiedział na konferencji 
10 Cena ić>?,e P°s^  A. Rudys. Jego zdaniem, wzrost cen o 8-9 proc. 

:'to\vy<’ mieszkańcy Litwy mają płacić za normalny system

kin^n*e Podatku od wartości dodanej było koniecznością, 
Ki ’’ĉ 2iał *!e? u budżet otrzyma dodatkowo tylko 2-3 proc. wpływów” 

wydziału podatków pośrednich Ministerstwa Finansów. .  — /w uaiu  ^uuaiKUw m uiuiw i
Przckf(yif^02^an‘cm» maksymalny wzrost cen w żadnym przypad­
ki ***/ 14 proc.

d o n iesień  a g e n c ji in fo rm a cy jn y ch , ra d ia ,
Ł u ./1 inŁ '  -------------

Na posiedzeniu 
rządu 4 maja
Na otwartym rozszerzonym posie­

dzeniu rządu we środę rozpatrzono 14 
kwestii. W  tym dwie, mianowicie w 
spraw ie wykupienia budynku admini­
stracyjnego w Poniewieżu na potrzeby 
państwa oraz o  przekazaniu zarządowi 
m iasta Połągi budynków byłego poligo­
nu w ojskow ego N e m irse ta , zostały 
odłożone.

R z ą d  n ie zaap robow ał rów nież 
wniosku M inisterstwa Gospodarki, aby 
w 1994 roku ze środków przewidzia­
nych w  budżecie państwowym na nad­
zwyczajne wydatki nie finansować prac 
dotyczących renowacji gmachu radio­
e le k tro n ik i i rekonstrukcji system u 
ogrzewania oraz dachu gmachu prze­
mysłu lekkiego Kowieńskiego Uniwer­
sytetu Technologicznego.

Wykorzystanie środków 
ze sprzedaży 
śruty sojowej

N a posiedzeniu członkowie rządu 
zatwierdzili tiyb  wykorzystania środ ­
ków ze sprzedaży śru ty  sojowej otrzy­
mywanej z  USA, albo wyrobów z niej. 
Z  U SA  uzyskano długoterm inow e ul­
gowe kredyty (na 3 lata) w wysokości 10 
min dolarów  U SA. Jak  poinformował 
m in ister rolnictwa R im antas Karazija, 
za 8,7 min dolarów  zakupi s ię . śru tę 
sojową, natom iast pozostałą część wy­
korzysta na pokrycie wydatków związa­
nych z  przewozem. Z a środki, uzyskane 
ze sprzedaży śruty sojowej, zakupi się 
w alu tę w ym ienialną na pokrycie od­
setków  i zw rot pożyczki, natom iast ze 
środków  pozostałych na koncie w  try­

b ie  k o n k u rso w y m  b ę d ą  u d z ie la n e  
długoterm inow e pożyczki rolnikom  na 
ok res 7-10 lat. R oczne oprocentow anie 
pożyczek n ie  przekroczy 3  proc. K on­
kurs ten  będzie organizowało M inister­
stw o Rolnictw a.

Kompensaty inwalidom 
za nabycie specjalnego 

samochodu
R ząd  u sta lił, że  osobom , k tó re  

m ają trudności z korzystania z transpo­
rtu  publicznego z powodu zakłócenia 
funkcji ruchu, ale są uprawnione do 
nabyw ania i m ogą prow adzić sam o­
chód lub w ózek silnikowy, od 1 lipca 
b ęd z ie  w yp łacana re k o m p e n sata  w 
wysokości do  4  tys. litów.

W  spraw ie uzyskania kompensaty 
osoby m ogą zwracać się po upływie 8 
lat od nabycia sam ochodu.

Inne 
postanowienia rządu
N a p o s ie d z e n iu  z a tw ie rd z o n o  

skład Komisji Oszczędzania Energii, 
k tórej polecono koordynowanie i kon­
trolowanie, jak  je s t realizowany naro­
dowy program  zw iększania efektyw­
ności zużycia en e rg ii o ra z  p rio ry ­
tetow e kierunki realizacji tego progra­
mu w latach 1994-1995.

Zarząd miast Wilna zobowiązano, 
aby w trybie poza konkursowym wy­
dzierżawił Funduszowi Powrotu Zes­
łańców budynek przy ul. MeSkeriotoją. 
W budynku tym powstanie dom starów 
dla powracających na U tw ę więźniów 
politycznych i zesłańców.

Włączanie się 
do prywatyzacji na wsi

W  gmachu rządu odbyła się konfe­
rencja prasowa, na której na pytania 
dziennikarzy odpowiadali dyrektor de­
partam entu prywatyzacji Ministerstwa 
R oln ic tw a Vigilijus Skulskis i jego  
zastępczyni Monika Kerziene.

Jak  powiedział V. Skulskis, pod 
względem prawnym zakończono już 
pierwszy etap prywatyzacji przedsię­
biorstw przetwórstwa produkcji rolnej 
i usług Litwy. Początkowo przewidywa­
no sprzedaż rolnikom za czeki akcji 215 
zakładów przetwórstwa produkcji rol­
nej. Część kapitału państwowego prze­
znaczonego na ten cel wyniosła w tych 
p rz ed s ięb io rs tw a ch  39 m in litów , 
jednakże dotychczas sprzedano tych 
akcji na sum ę około 6 min litów. Spra­
wy prywatyzacji posuwały się z  trudem , 
ponieważ akcje sprzedawano za czeki 
inwestycyjne. Pragnąc nabywać więcej 
a k c ji  k o m b in a tó w  m ięsn y ch  czy 
mleczarń spółki rolne zmuszone były 
kupow ać czeki na aukcjach , k tó re  
odbywały się stosunkowo rzadko.

P o czą tk o w o  ro ln icy  byli m ało  
aktywni, nie wyjaśniono im bowiem sy­
stem u prywatyzacji. Po drugie, można 
wysunąć wiele zarzutów również pod 
adresem  strukturw ładz lokalnych. Naj­
lepiej sprawy prywatyzacji układały się 
przy nabywaniu akcji w mleczarniach 
k iejdańskiej, szackiej i gudżuńskiej 
oraz w spółce akcyjnej "Żemaitijos pie- 
nas". Rolnicy zakupili największy ich 
procent. Mówiąc osobno o  przedsię­
biorstwach przetwórstwa mięsa, zboża.

agroserwisu i melioracji, ich poziom 
prywatyzacji na pierwszym etapie nie 
był wysoki.

Rząd Republiki Litewskiej uch­
wałą n r 268 z 8 kwietnia br. przewidział 
warunki i tryb drugiego etapu prywaty­
zacji zakładów tego profilu. Jeszcze raz 
również uzupełniono listę podlegają­
cych prywatyzacji przedsiębiorstw , 
wciągnięto tu też cukrownie oraz za­
kłady przetwórstwa lnu. Niewątpliwie 
dla .mieszkańców wsi jest to bardzo 
aktualne. W  tym dokumencie rządu 
nakreślono trzy istotne kierunki dru­
giego etapu.

Jak  wyjaśnił dyrektor V. Skulskis, 
ustalono kwoty akcji, na których pod­
stawie mieszkańcy wsi będą mieli gwa­
rancje w zakresie nabywania części 
akcji przedsiębiorstw  przetwórstwa 
rolnego. Reszta będzie sprzedawana z 
uwzględnieniem innyh postulatów. Po­
za tym akcje będą sprzedawane za pie­
niądze. Więc nie będą potrzebne czeki 
inwestycyne. M.in. cenę akcji obniżono 
o  około 2,5 proc. normalnej ich war­
tości. Dlatego akcje te  Warto byłoby 
kupować również jako  dosyć cenny 
m ajątek, który w najgorszym razie 
będzie można później sprzedać o  wiele 
drożej. Takie sprzyjające warunki po­
mogą rolnikom szybciej włączyć się do 
procesu prywatyzacji przemysłu prze­
twórstwa produkcji rolnej. Będą mogli 
nabyć kontrolne pakiety takich przed­
siębiorstw.

(ELTA)

Citroen już na Litwie
Na Litwie działa już prawie dwa­

dzieścia firm  parających się sprzedażą 
sam o ch o d ó w  osobow ych , do staw ­
czych, autobusów i ciężarówek pocho­
dzących z Zachodu, USA, Japonii.

W e śro d ę  w W ilnie uroczyście 
został otw arty jeszcze salon i serwis 
francuskiego koncernu samochodowe­
go "Citroen", należy on do wspólnego 
litewsko-austriackiego przedsiębiorst­
wa Baltic C ar Center.

—  Citroen na drogach litewskich 
j e s t  jeszcze rzadkim  wozem —  po­
wiedział na konferencji prasowej dyre­
k tor firmy Eutrecoholding z Wiednia, 
w spółpracującej z litewskimi biznes­
menami, pan Ule Oberham m er, i nic 
dziw nego —  nie mieliśm y tu sieci 
obsługi, teraz, jak  sądzę, sprawy ulegną 
zmianie: otworzy się serwisy w innych 
miastach Litwy, Baltic C ar C enter swą 
opieką ogarnie również Estonię, Ł ot­
wę, Białoruś.
—  Jak  zakpmunikowano dziennika­
rzom , francuscy^producenci-, śa mo= _ 
chodów będą się troszczyć o  swe wyro­
by przez cały ich żywot. W  magazynach 
firmy zgromadzi się dostateczną ilość 
części zamiennych, akcesoriów. Sło­
wem, użytkownicy Citroenów nie będą

pokrzywdzeni. Wozy tego producenta 
m ają  sze reg  bard zo  oryginalnych 
rozwiązań. Na przykład, hydrauliczne 
zawieszenie, które pozwala po bez­
drożach jeździć z podniesioną karose­
rią, zaś na szosach o  równej nawierzch­
ni z  opuszczoną, co pozwala rozwijać 
wielką szybkość.

; Jak twierdzą specjaliści, takie roz­
wiązanie bardzo pasuje do naszych wa­
runków drogowych, kiedy co krok spo­
tykamy wyboje, dziury w jezdni.

Na wstępie Citroen zaproponował 
nam 6 wozów różnej klasy w cenie od 
7 .800  d o  2 3 .500  tys. U SD . (bez 
uwzględnienia wartości dodanej). Je- 
sienią planuje się jeszcze przedstawić 
naszym nabywcom dwa m odele Na­
wiasem mówiąc, wszystkie samochody 
są specjalnie przygotowane dla lite­
wskich warunków drogowych: wzmoc­
niono zawieszenie, wmontowano efe­
ktywniejsze ogrzewanie itd.

— Z e będziemy mieli nabywców— 
jojęw ątpim y—  twierdzi pan Oberham­
m er. —- Gwara n cj a?~Mi n is terstwo 
Spraw Wewnętrznych Litwy nabyło już 
u nas dwie partie Citroćnów...

Zygm unt WIRPSZA

O b ch o d y święta 3 Maja w  Kownie
W  najbliższą niedzielę (8) w Kow­

nie odbędą się imprezy poświęcone 
świętu Konstytucji 3 M aja— organizo­
wane staraniem punktu konsularnego 
w Kownie oraz kowieńskiego oddziału 
Związku Polaków.

O godzinie 10.30 w kościele Kar­

m e litó w  o d p ra w io n e  z o s ta n ie  
nabożeństwo w intencji tej daty.

Natomiast o godz. 12.30 w Domu 
Kultury "Inkaras" wystąpi zespół "Zgo­
da" z Rudominy oraz "Kotwica".

G. PRANIEWICZ

Dziś w bankach litewskich

w łasnych p rzygotow ał J ó z e f  S Z O S T A K O W S K I

KURS WALUT
dolar

am erykański
m arka

niemiecka
rubel rosyjski 

fza 100)
skup sprzedaż skup [sprzedaż skup 1 sprzedaż

"Litimpex" 3,97 4,02 2 ^ 8 2,45 0,18 0,20
"Vilniaus bankas" 3,96 4,02 2,38 2,44 0,15 0,25
"Liefuvos verslas" 3,97 4,02 2,39 2,46 0,20 0,40

"Aurabankas" 3,97 4,02 2,39 2,44 0,18 0,22
"H enny 3,98 4,01 2,38 2,45 0,17 0,20

"Lietuvos okcinis 
inovacJnls bankas"

4,00 4,00 
(-0,75%) (+0,5% )

2,37 2,42 —' - “

"Senam iesiio
bankas"

4,00 4,00 
(-0,75%) (+0,25%) £38 2,43 0,19 0,22

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim

skup 1 sprzedaż

Frank
francuski 3850 4008

Marka
niemiecka 13192 13 730

Dolar
amerykański 21 921 22815

Funt
brytyjski 32894 34 236

Frank
szwajcarski 15 484 16116
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O co należy 
pytać wyborców?

Niektóre partie prawicowe z 
byle powodu nawołują do referen­
dum w sprawie przedterminowych 
wyborów do Sejm u. Czy nie 
powtórzy się sytuacja, jaka paw-, 
stała podczas referendum w kwes­
tii reaktywowania instytucji prezy­
denta w maju 1992 r.? Trzeba 
stwierdzić, że na Litwie usiłuje się 
organizować, a nawet organizuje 
referenda w kwestiach, do któiych 
większość mieszkańców nie przy­
wiązuje większej wagi. Sprawy na­
tomiast, które dotyczą interesów 
większości ludzi, są-rozstrzygane 
bez uwzględnienia ich opinii, a 
nawet bez upraw nień na to. 
Przykładowo, sajudisowska Rada 
Najwyższa powzięła ustawę o 
zwrocie nieruchomości i ziemi. 
Musimy skonstatować, że uczyniła 
to nieprawnie, jako że do swoich 
programów w wyborach do Rady 
Najwyższej ani Sajudis, ani żadna 
inna partia nie wciągnęły punktu o 
zwrocie nieruchomości i ziemi. 
Wyborcy nie uprawnili wybranych 
deputowanych do rozstrzygania tej 
kwestii. Tak więc rozpatrując ją  
rzec można przekroczyli swe peł­
nomocnictwa. Problem ten mógł 
być rozpatrywany tylko po zasięg­
nięciu opinii wszystkich miesz­
kańców, tj, w drodze referendum.

Obecnie znowu zaistniała ana­
logiczna sytuacja. Mówi się o refe­
rendum w sprawie przedtermino­
wych wyborów do Sejmu, czym 
większość społeczeństwa nie jest 
zainteresowana (wskazują na to 
wyniki sondaży), a reformy admi­
nistracyjno-terytorialnej — w pew­
nym stopniu dotyczy każdego 
człowieka — zamierza się dokonać 
nie uwzględniając opinii ludzi. 
Tymczasem trzeba powiedzieć, że • 
posłowie na Sejm nie mają pełno­
mocnictw wyborców do rozstrzy­
gania kwestii nowego podziału ad­
ministracyjnego: w programach 
wyborczych zarówno zwycięskiej 
DPPL, jak i innych partii punktu o 
reformie podziału administracyj­
nego nie było.„ Owszem, jest na­
dzieja, że zmian w podziale admi­
nistracyjnym Litwy może nie 
zaakceptować Sejm. Jest to ustawa

konstytucyjna, wymagająca akcep­
tacji 3/5 głosów posłów na Sejm, tj. 
84 głosów.

Często stwierdza się, że w Kon­
stytucji — zaakceptowanej w dro­
dze referendum — mówi się, że na 
Litwie powinien być jednoszczeb- 
lowy samorząd terenowy. Z  taką 
opinią nie można się zgodzić, jako 
że referendum dawało ludziom 
tylko taką alternatywę: albo przy­
jąć zgłoszoną niedoskonałą Kon­
stytucję, albo zostać przy jeszcze 
bardziej niedoskonałej Tymczaso­
wej Ustawie Zasadniczej. Wyborcy

O P I N I E
nie mieli żadnej możliwości wypo­
w iedzenia się co do poszcze­
gólnych artykułów Konstytucji, a 
nawet rozdziałów. Śmiem twier­
dzić, że założenia obecnej Konsty­
tucji znacznie ograniczą prawa sa­
m orządu  te renow ego , a tym 
samym demokratycznaSC ustroju, 
w porównaniu zarówno z Litwą mi­
ędzywojenną, jak też obecną sytu­
acją. Najważniejsze jednak to, iż 
twierdzenie, że rzekomo Konsty­
tucja Republiki Litewskiej akcep­
tuje tylko jednoszczeblowe samo­
rządy —  to demagogia. Jeżeli ktoś 
nie wierzy, niech przeczyta art. 
119-124 rozdziału X Konstytucji. 
Kto może udowodnić, że pierwsze 
zdanie art. 123: "W wyższych jed­
nostkach administracyjnych w try­
bie ustawowym zarządzanie spra­
w uje R z ą d ' odbiera ludziom  
prawo wyboru swych przedstawi­
cieli do organów  zarządzania 
wyższych jednostek administracyj­
nych. Takie przekonywanie byłoby 
wypaczoną in terpretacją norm 
Konstytucji, co w państwie prawa 
jest niedopuszczalne. Poza tym 
słowa wspomnianego zdania "w 
trybie ustawowym" wskazują, że 
taki tiyb jeszcze należy przygoto­
wać. Oczywiście, urzędnicy opra­
cowujący przepisy tego trybu będą 
usiłowali jak najwięcej praw dać 
swym kolegom  u rzęd n ik o m , 
mówiąc wprost— biurokratom. W

celu zniweczenia tych zamiarów 
biurokratów niezbędne jest refe­
rendum w sprawie reformy samo­
rządu terenowego. Na referendum 
należałoby zgłosić następujące py­
tania:

1. Ile szczebli powinien mieć 
samorząd terenowy?

Odpowiedzi: 1 lub 2  lub 3. 
Nawet do niższych jednostek ad­
ministracyjnych — samorządów 
(lub gmin) odległych o kilkanaście, 
a nawet kilkadziesiąt kilometrów, 
wieśniakom, szczególnie w star­
szym wieku, trudno będzie dotrzeć. 
Wyłoni się konieczność istnienia 
pośrednika między samorządem, a 
obywatelem. Takim pośrednikiem 
mógłby zostać wybrany przez lud­
ność starosta, jak w Litwie między­
wojennej.

2. Czy akceptujecie założenie 
Konstytucji: "W wyższych jednost­
kach administracyjnych w trybie 
ustawowym zarządzanie sprawuje 
Rząd"?

Odpowiedzi: T a k "  lub "Nie".
Możliwa jest odwrotna kolej­

ność pytań.
Mówiąc o reformie samorządu 

terenowego niejeden z przedstawi­
cieli władzy wielokrotnie wyrażał 
opinię, że podmiejskie rejony na­
leżałoby dołączyć do samorządów 
miejskich, chodaż'takich ustaleń 
nie popiera nawet większość władz 
miasta (mieszkańców wsi nawet 
nikt nie zamierza o  to pytać!). 
Można więc stwierdzić, że usiłuje 
się zaspokoić interesy grup, chcą­
cych pozostać w cieniu. (Nie trzeba 
być szczeg ó ln ie  m ądrym , by 
uświadomić, co to są za grupy). 
Wątpię, by ktoś zdecydowałby się 
na Litwie na powszechne referen­
dum w kwestii samorządów tere­
nowych i podziału administracyj­
nego, w ięc przyszedł czas na 
referendum przynajmniej w rejo­
nach podmiejskich. Zrozumiałe, 
że w zorganizowaniu takich refe­
rendów będą wszelkiego rodzaju 
utrudnienia usprawiedliwiane tym, 
że nie przewiduje się ich w usta­
wach. Można na to odpowiedzieć, 
że nie ma też ustawy zakazującej 
tego rodzaju referenda. Tym bar­
dziej, że był już precedens takiego 
referehdum  — referendum  w 
sprawie nazewnictwa miasta Ma- 
riampola (byłego Kapsukasu) i re­
jonu mariampolskiego.

J o n a s  ŚĆDYS

NA MARGINESIE SESJI SOLECZNICKIEJ RADY REJONOWEJ

Kiedy kieszeń jest pusta ...
Ósma sesja Rady Rejonowej, 

która się odbyła w ubiegłym tygod­
niu, miała dosyć obszerny porzą­
dek dzienny, podobnie jak i wszyst­
kie wcześniejsze. Spośród 18 
kwestii, trzy można byłoby określić 
jako  zasadnicze, jednakże tę 
najgłówniejszą przesunięto na ko­
niec sesji. Są to problemy oświaty w 
rejonie. Zapewne dlatego ostatecz­
nie mimo wszelkich dyskusji trud­
no coś nowego tu wymyślić. I  tym 
razem okazało się, że problemy są 
ciągle te same, co i dziesięć lat 
temu. Brak nauczycieli i mieszkań 
dla nich, słabe zaplecze materialne 
szkół, ciągle z tej samej przyczyny 
— braku środków. Jak powiedział 
kierownik wydziału oświaty Piotr 
Mejłun, taka dyskusja mogłaby 
dać więcej pożytku przed zatwier­
dzeniem budżetu rejonu. Chociaż 
trudno się z nim zgodzić. W 
każdym bądź razie na oświatę 
przeznaczono tyle, ile zdołano 
wykroić w budżecie, więc cud by 
nie nastąpił. Tym bardziej, jak zaz­
naczył naczelnik rejonu Tadeusz 
Mickiewicz, bardzo trudno będzie 
zgromadzić środki w budżecie, bo 
wszyscy są biedni. Więc teraz tylko' 
pozostaje pogadać o remoncie 
szkół, jako że dobiega końca rok 
szkolny. Pogadać nie jest nigdy

grzechem, natomiast, naturalnie, 
zrobić jest o wiele trudniej, gdy 
się uwzględni, że na rem onty 
przeznaczono 100 tys. litów, a po­
trzebne są  one wszystkim 55 
szkołom rejonu. Nawet w zbudo­
wanej w roku ubiegłym szkole w 
Kamionce przecieka dach. Jedy­
nym wyjściem z tej sytuacji, jak 
odnotował naczelnik T. Mickie­
wicz, jest wreszcie nauczyć się bu­
dować tak, by remont nie był po­
trzebny w ciągu 10 lat.

Na sesji powracano do kilku 
spraw, które rozpatrywano już 
wcześniej. W roku ubiegłym doko­
nywano obszernej analizy stanu • 
praworządności w rejonie. Komi­
sarz policji Jonas Jankauskas 
składał sprawozdanie z tego, co już 
uczyniono w ciągu minionych mie­
sięcy. Gdy się uwzględni, że nie 
ubywa przestępstw, to trudno udo­
wodnić, że w policji następują 
zmiany. Chociaż starają się je 
wprowadzać. Na przykład, na tej 
sesji jako komisarz-inspektor po­
licji samorządowej mianowany 
został Józef Kozłowski, utworzono 
również posterunek policji W Ej- 
szyszkach. Kierownictwo policyjne 
obiecało, że nie będą przyjmowani 
do pracy ludzie przypadkowi, a 
wśród tych, którzy pracują już w

policji, wzmocnią pracę wycho­
wawczą, włącznie z zastosowaniem 
kary za naruszenia statusu polic­
janta.

Deputowani wysłuchali infor­
macji o wynikach rewizji przepro­
wadzonych przez specjalnie po­
w o łan ą  do  tego  s łu żb ę  rady 
rejonowej. Rewizja wykazała: park 
autobusowy pracuje deficytowo, 
jest tu wielu kontrolerów, nato­
miast kierowcy z rejsów przywożą, 
mały utarg. Postanowiono: usunąć 
wskazane w protokołach rewizji 
niedociągnięcia. Usunąć kontro­
lerów lub zmusić kierowców, aby 
przywozili więcej pieniędzy?

Między innymi, sprawa pienię­
dzy przewijała się w każdej kwestii 
porządku dziennego. Deputowani 
postanowili zapewnić uczniom 
Dziewieniskiej Szkoły Rolniczej 
bezpłatny przejazd w obrębie rejo­
nu. Poszuka się środków w celu 
wprowadzenia dwóch etatów pra­
cowników w utworzonym niedaw­
no Dziewieniskim Regionalnym 
Parku Historycznym, którzy będą 
zajmowali się ochroną znaczących 
pod yzględem historycznym i et­
nograficznym wsi oraz kurhanów.

Pio tr RYNGIEWICZ

Łódź znów zaprasza -  
tym razem do Arsenały

C oraz bardziej rozszerza sw oją działalność Łódzkie Biuro l?rom -  1 
podarczej w  Wilnie. D otychczasow e wystawy producentów różnyc?^1, 
przem ysłu lekkiego te g o  m iasta n ad  Ł ódką odbywały się dość w sk 
pom ieszczeniu , ac z  leżącym  n a  wileńskim szlaku handlowym — w pE?? 
rium. Ta, która zosta ła  otw arta w e środę , przeniosła się bodaj do n a i b ^  
prestiżow ego p om ieszczen ia —  Arsenału, leżącego  u s tó p  Góry 
O bok sal z  przebogatym i antykami sztuki stosow anej rozm ieściy  sie * 2 5  
zycje łódzkich zakładów  w łókienniczych. Z przyjem nością z a z n a c z a n i  
dzia ła lność Biura Promocji je s t od  sam eg o  początku patronowana ** 
U rząd m iasta Łodzi i je g o  prezyden ta  G rzegorza Palki, pan ią  dyrektor fc5 
Inwestycji Zagranicznych  u rzędu  m . Łodzi T eresę  Białecką-Krawcżvk_ ilr 
i tym  razem  przybyli d o  Wilna.

Pow italna m ow a dyrektorki M uzeum  Sztuki Stosow anej GenowaiteJas, 
liene, a m b a sa d o ra  Rzeczypospolitej Polskiej w  Wilnie Jana Widacki** 
słow a za p ro sze n ia  d o  obejrzenia wystawy prezydenta m.Łodzi Grzeoon 
Palki...

Ł ódź przywiozła różnorodne tkaniny —  od  stuprocentowej wełny de 
czystej w ody syntetyki. Podziw iam y ftausze i welury. gabardyny i f1anełe*s 
a. 9  maja*, tkaniny płaszczow e, odzieżow e, obiciowe, koce z ‘NorbeW 
tkaniny do  opakow ań  d la  szyc ia  konfekcji jednorazow ego użytku, agrowfókra 
z  •Wigolenu* (C zęstochow a). Z adziw ia różnorodność pasmanterii (S i  
•Lenta"), nici ("Ariadna”), tkanin baw ełnianych o  najmodniejszym wzomictnie 
f  Pamotex"). Z aprezentow ano też  p iękne garsonki dam skie z różnorodnych 
tkanin  i barw. G arsonki były ładne , ale  jak  zaznaczyła pani dyrektor Teresa 
Białecka-Krawczyk naw et n a  kieszeń  po lską s ą  drogie, co by oznaczdo, że 
s ą  to  w zorce autorskie, a  z a  to  s ię  płaci. Pani dyrektor uważa, że sprawdziy 
się  przew idyw ania inicjatorów założen ia Łódzkiego Biura Promocji Gospo­
darczej w  Wilnie —  łódzcy p roducenci coraz odważniej stawiają kroki na 
Litwie. Ju ż  w krótce zo stan ie  u ruchom iona w spó lna  litewsko-polska masame, 
ob ró t tow arow y Ł ódź —  Wilno co raz  bardziej w zrasta i sięga teraz już 
pokaźnej sum y. Dyrektor W ileńskiej Fabryki Nici 'Ariadna* Ryszard Srzezmsta 
ju ż  p o  raz. d rugi b ierze udział w w ystaw ach zorganizowanych na gnroe 
wileńskim . P o  p ierw szej wizycie założył przedstawicielstwo w Wilnie, które już 
nieźle p rosperu je.

K rystyna ADAMOWICZ 
Fot. T adeusz WAŻNIEWICZ

Policjanci jechali, 
by zatrzymać chuliganów

Obywatel, który zwrócił się do  ko­
m isariatu  policji rejonu wileńskiego, 
zgłosił, że we wsi Suderwa rejonu wi­
leńskiego pobili go dwaj pijani m ęż­
czyźni.

Na m iejsce wypadku pośpiesznie 
wysłano oddział policjantów. W  jed ­
nym z  domków wczasowych nad jezio­
re m  S u d e rw a  z n a le z io n o  dw óch 
mężczyzn, którzy pobili poszkodowa­
nego. Razem  z nimi w dom ku znajdo­
wali się jeszcze czterej młodzi ludzie i 
dwie dziewczyny. Zaledwie policjanci 
wkroczyli do domku, jedna z obecnych 
tam  dziewcząt (m iędzy innymi 15- 
latka) oświadczyła funkcjonariuszom, 
że  je d e n  z obecnych  tu  mężczyzn 
zgwałcił ją . Towarzystwo wydało się 
policjantom  podejrzane —  obecni w 
dom ku mężczyźni wyglądali na o- 
szołomionych narkotykami, więc po­
stanow iono zatrzym ać całą szóstkę. 
O d razu w ich mieszkaniach w Wilnie

przeprowadzono rewizję. Znaioo*) 
pistolet bojowy pochodzenia zacboJ- 
niego z nabojami, marihuanę. W jed­
nym z mieszkań również znaleziow 
kilka telefonów •satelitarnych, w*
aparatury wideo i audio. Sądzi się. ze 
te  wszystkie kosztowne przedmioiyP0’ 
chodzą z kradzieży. jJjS

Policja posiada dane, ż ru  fflW® 
popełn iła  rów nież więcej '
przestępstw w Wilnie. Jednemu z
wcześniej na podstawie artykułu 
Kodeksu Kaniego wytoczono 
za bandytyzm. Spraw* B f l g *  
do sądu, jednakże óskatgjjy|a3| 
zwolniony za kaucją do 
posiedzenia sądu.

Policja prosi osoW.
„e  przez tych sześciu ludzi. 
zdjęcia publikuje się.o pow w fflU  
k o m i s a r i a i d w s ^ ^ ^ s

("Lietuvos ryias")
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S u k c e s  wileńskiej młodzieży w Warszawie
ic złożyło, że po raz pierwszy od p ięd u

(wtao *  V 110101Ś *  na Olimpiadzie
l*irJClD̂ i  Języka P o lsk ieg o . J a k i e  tego  
[jiefllBiy a  jubileuszowe Święto oj- 

na które co roku czekam, odbyto 
ttl#* 2e ominęła m nie radość czytania 
8 t | | l  ̂  słuchania mądrych, dojrzałych wy- 

0  literaturze, języku. A  ja k  się  okazało, 
tych dobrych, a  naw et bardzo dobtych 

* ̂ odpoM otó było dużo. Była poza tym świet- 
t” ' L iBqa ze atrpny gościnnych gospodarzy 

Szkoły Średniej im. Władysława 
Z J M  D yrekcja szk o ły , n a u c z y c ie le , 

potrafili stworzyć atm osferę prawdziwie 
fZ c a ą ,  a jednocześnie sp rzyja jącą pracy 

j olimpijczykom, i komisji. Nowością w 
była obecność na sali nauczycfełi, którzy 

Wyjechali tu zc swymi olimpijczykami. I nowości 
jgjj^eźypizyklasnąć. MogU bowiem nie tylko 
^słuchać odpowiedzi sw ego  u c z n ia , lecz

poflttaćfczinnymi. H |  I  -
Właśnie tu, na tq  sali, porów nując i odpowie­

dzi, i tematy, mogli się zorientować, jakim  tem a­
tem fatwig jest błysnąć, zainteresow ać, a  m oże 
Mwet zbulwersować jurorów . O rganizatorzy  
Olimpiady, czyli Ministerstwo Kultury i  Oświaty 
« osobie pani Alicji Barbary K osinskiene zatrosz­
czyli s i ę  też o to, by pierwszego dnia, gdy m łodzież 
pisała wypracowania, ich nauczyciele n ie m arno- 
mli czasu, lecz wysłuchali wykładów. P rofesoro­
wie z Polski pp. Bożena Chrząstowska, Antoni* 
C zyż zatroszczyli się o stronę duchową, gospodar­
ze zaś o chleb nasz powszedni, czyli żeby nik t nie

Ponieważ — jak pamiętamy —  Olim piada 
była  w marcu, byćmoże, niektórzy nasi Czytelnicy 
zdziwią się, żewracamy dziś do tego  tem atu . W ra­
camy, bo są ku temu przyczyny. P o  pierwsze —  
nasza relacja o Olimpiadzie była dość lakoniczna, 
po drugie—poziom wiedzy, k tóry zaprezentowali 
najlepsi olimpijczycy, był tak  wysoki, że napraw dę 
mamy się z czego cieszyć i za co  podziękować i 
młodzieży, która się na taki wysiłek intelektualny 
zdobyła, i nauczycielom, którzy j ą  do  Olimpiady 
cytowali. Szkoda, źe nie wszyscy na to  podzięko­
wanie zasłużyli. Mam na myśli re jon  wileński, 
któty wypadł bardzo słabo. W ystarczy powie- 
fcieć, ie niektórzy uczniowie szykowali się  do 
Olimpiady- z podręcznika szkolnego. Załóżmy, 
ic uczeń jak to uczeń, mógł n ie  wiedzieć. A le 
nauczyciel? Też nie wiedział, ja k  m a szykować 
olimpijczyka (jest przecież odpow iedni p ro ­
ton)) tzy zlekceważył sprawę? N ie wiem, co  jest 
•outniejłze. Tak więc olimpijczycy podzielili się 
u  **** P^Py— bardzo silną czołówkę i niestety

— słabą resztę. C ałe szczęście, że ta czołówka była 
dość liczna i dziesiątkę najlepszych, k tóra się 
m ia ła  u d a ć  d o  P o ls k i ,  by  w z ią ć  u d z ia ł  w 
O gólnopolskiej O limpiadzie, z  łatwością dało się 
skompletować.

Niedawno nasi olimpijczycy wrócili z W ar­
szawy. O d  razu zaznaczmy —  wrócili z  laurami. 
A le o  tym  za chwilę. A  teraz znów chcę na chwilę 
wrócić do  pięknie udekorowanej sali Wileńskiej 
Szkoły im . Syrokom li, by poszukać wzrokiem 
gości. Je s t am basador Polski, je s t konsul, jes t 
M acierz Szkolna (notabene, ja k  co  roku zresztą, 
ufundow ała ona bogate nagrody książkowe); jes t 
pan  R om uald  Brazis, no  i chyba wszystko. Nikogo 
z Zarządu  G łównego Z P L , nikogo z dość licznych 
społecznych organizacji po lskich. A  przecież 
O lim piada mowy ojczystej— to, śm iem  twierdzić, 
najważniejsze wydarzenie dla szkoły polskiej. I 
sk o ro  a m b a sa d o r z konsulem  m ieli czas, by 
przyjść, szkoda, że n ie znaleźli go nasi działacze. 
N ie było też  żadnych inspektorów  z wydziałów 
oświaty.

J a k  co roku, dziesiątka najlepszych uczestni­
czyła w  Ogólnopolskiej Olimpiadzie w  Warszawie. 
Zaznaczyłam już, że wrócili z  lauram i. A le z  jak i­
mi! O to  dwoje naszych uczniów z 90 możliwych 
punktów  n ab ra ło — 90, je d e n — 87. C ała ta  trójka 
uplasowała się  w ten  sposób na I miejscu. Dwoje 
zdobyło 3  m iejsce, dw oje otrzym ało wyróżnienia. 
Zaznaczmy, że nasza m łodzież odpow iadała na 
rów ni z kolegami polskimi. Tem aty  ustne  były te  
sam e, pisem ne również, z  tym, że uczestnicy spoza 
Kraju* m ieli też dwa tem aty łatwiejsze, no , ale  co 
am bitniejsi n ie  zechcieli z  tego skorzystać.

R o z m a w ia m  z  n au c zy c ie lk ą  W ileń sk ie j 
Szkoły Średniej im . Szymona K onarskiego panią 
H an ią  Gulbinowicz, k tó ra  jeździła z  m łodzieżą do 
Warszawy.

—  B o ż e , j a k a  t o  b y ła  r a d o ś ć ;  k ie d y  
członkowie K om itetu G łównego Olim piady L ite­
ra tu ry  i Języka Polskiego podchodzili d o  nas, ścis­
kali ręce  i mówili: A le Litwa błysnęła! Zuchy, 
gratulujemy!

I pryw atnie, tak  od  serca i oficjalnie podczas 
podsum ow ania O lim piady dziękowali i M inis­
terstw u K ultury i Oświaty Litwy za tyle uwagi, 
ja k ą  tej O lim piadzie udziela, i pani B arbarze Ko­
sinskiene za serdeczne zaangażowanie się do  tej 
sprawy, no  i doskonałą organizację.

Poza tym nasza m łodzież w spaniale się spi­
sa ła  n ie  ty lko  p rzy  s to le  olim pijskim . C iągle 
słyszeliśmy, że je s t miła, skrom na, szczera, dobrze 
wychowana.

Mieliśmy tam  wielu przyjaciół i opiekunów.

A  byli to  nasi ziomkowie, którzy w Warszawie 
studiują. Poświęcili nam wiele czasu i serca.

—-  T a V  jubileuszowa Olimpiada —  i tu w 
W in ie , i w Warszawie —  wykazała, że co roku 
poziom je j zdecydowanie pnie się w górę —  po­
wiedziała starszy specjalista ds. języka polskiego 
w M inisterstwie Kultury i Oświaty republiki Bar­
bara Kosinskiene.

Dziś nasi Olimpijczycy mogą konkurować z 
kolegami z Polski, a to  przecież wiele znaczy. 
Powiedziałabym też, iż Olimpiada rozbija krzyw­
dzący dla szkół polskich na Litwie m it o  niskim 
poziom ie nauczania. Owszem, tam , gdzie się nie 
pracuje z  pełnym oddaniem, poziom ten  jes t niski, 
co  zresztą widać było również na Olimpiadzie w 
W ilnie. A le w dobrych szkołach, u dobrych nau­
czycieli mamy wspaniałe wyniki. Przecież nie jest 
to  kwestia przypadku, że rokrocznie zwyciężają 
uczniowie ze szkół imienia Syrokomli, Mickiewi­
cza, Konarskiego. O to  już po raz drugi sprawia 
nam  wielką radość Butrymańska Szkoła Średnia 
w re jonie solecznickim.

Było nam  ogrom nie przyjemnie, iż w W arsza­
w ie tak  dobrze nasza grupa wypadła i że tak wy­
soko nasza praca została oceniona. Chciałabym 
za  pośrednictw em , dziennika te  słowa uznania 
przekazać nauczycielom. N ie tylko tym, czyi ucz­
niowie w  tym  roku zostali laureatam i, ale wszyst­
kim, którzy szczerze, sum iennie, twórczo pracują, 
a  więc też za rok  czy kilka będą się mogli olimpij­
czykami poszczycić.

Chciałabym serdecznie podziękować naszym 
polsk im  przyjaciołom  z  K om itetu Głównego 
O lim piady przy Instytucie B adań Literackich 
P A N  prof. d r  hab . T eresie Kostkiewiczowej, 
B ożenie Chrżąstowskiej, Antoniem u Czyżowi.

A  o to  lista zwycięzców.
I miejsce: M a r ia n ja k sz to  (W ileńska Szkoła 

Ś rednia im. Syrokomli, naucz. Jan ina Bogdano­
wicz).

A nna W asilew ska (W ileńska Szkoła Średnia 
im. Syrokomli, naucz. Irena M atoszko).

J e n y  M ałyszko (W ileńska Szkoła Średnia 
im. Konarskiego, naucz. A nna Gulbinowicz).

III m iejsce: D oro ta O sipowicz (W ileńska 
Szkoła Średnia im. Mickiewicza, naucz. Aneta 
Polakiewicz).

N adle ida Jezulewicz (W ileńska Szkoła Śred­
n ia im. Syrokomli, naucz. Jan ina Bogdanowicz).

Poza tym wyróżnione zostały:
B eata Sakson  (Butrym ańska Szk. Śr. w  rejo­

n ie solecznickim, naucz. Janina Sakson)
R egina W erkowska (W ileńska Szk. Śr. imie­

nia J. Kraszewskiego, naucz. Lilia Andruszkie­
wicz).

W szystkiią zwycięzcom i wyróżnionym, a 
także ich nauczycielom serdecznie gratulujemy. 
Również i tego, iż pierwsza piątka nie będzie 
zdaw ać m atu ry  z języka ojczystego, a naj­
ważniejsze —  ma już zapewnione studia w W ar­
szawie.

Ł ucja BRZOZOWSKA

NA ZDJĘCIACH: jed n a z laureatek, la, co to 
90 punktów  z 90 możliwych zdobyła Anna Wasi­
lewska ze szkoły im. Syrokomli oraz M arian 
Jaksz to  (jeszcze raz  braw a d la Syrokomli!), 
również zdobywca 90 punktów.

Fot. T ad e u sz  W ażniew icz 
J Wiktor Żarno.siekow

Grunt —  to pewność siebie
Warszawę... Zawsze, gdy 

liefti ™ l°  m*aslo» odkrywam dla 
t  coś nowego. O sta tn i pobyt 

r r ® 1* mi, że w każdej sytuacji, 
wiedzy i odrobiny szczęścia,

><* iE S i pew-
j i i  Również na O g6lno-

k, Literatury i Języ-
Cje j 't*ego. Olimpiada ta  zawsze 
MródyJ**! popularnością
^  ^ a i t y c h  liceów, jed- 
(% Jr i°CZna ^czba jej uczestników 

komitet organi- 

-
P°d opieką p. Barbary 

1P' Anny Gulbinowicz na 
S ? ^ ° 1 0 o « ó b . R o z l o k o -

,)̂ H ^ WWymh° ldUZWiV - 
Polskiego -  "Bel­

fer", gdzie też po  raz pierwszy mieliśmy 
okazję dokładniej przyjrzeć się  swym 
"konkurentom ”. B yła to  m łodzież z 
Łotwy, Ukrainy, Białorusi.

O lim piada odbywała się w  dwu 
etapach. W e czwartek wstaliśmy skoro 
świt, by zdążyć na elim inacje pisemne. 
B ra ło  w  nich udział około 250 licea­
listów z  Polski i Kresów W schodnich. 
W  oczekiwaniu na uroczyste otwarcie 
Olimpiady przyglądałam śię z  cieka­
wością wszystkim jej uczestnikom, zeb­
ranym w jednej sali. D opiero wtedy 
nagle sobie uświadomiłam, że nawet w 
najbardziej podobnych sytuacjach za­
chow ania różnych ludzi bywają od ­
mienne. O to  tutaj — jedni w prost pro ­
m ie n io w a li  r a d o ś c ią ,  w c ią ż  
dowcipkowali, prawili wszystkim kom­
plementy. Inni siedzieli n a  krzesłach

czy parapetach, ponurzy niczym noc, 
w patrzeni w  podłogę. Jeszcze inni ner­
wowo przeglądali swe notatki lub roz­
targnieni spacerowali po korytarzu.

W reszcie wchodzimy do  ogrom ­
nego, dobrze oświetlonego pomiesz­
cz en ia , w k tó ry m  m ają  s ię  odbyć 
eliminacje. Siadamy w  ławkach. Prze­
w odnicząca K om itetu  Głównego p. 
Teresa Kostkiewiczowa wita nas ser­
decznie. Wszyscy z zapartym  tchem o- 
czekują tem atów rozprawek. Odczytu­
je  się je  nam . Spoglądam  na mych 
kolegów z Litwy. Tak samo, jak  ja, są 
zdezorientowani. Mija pół godziny, a ja  
w ciąż w p a tru ję  się  w b ia łą  kartkę  
leżącą przede m ną na stole i wciąż jesz­
cze n ie wiem, o  czym mam zacząć 
pisać. W  końcu powoli kreślę temat: 
"Piękno w ograniczeniu —  krótkie

• ^ Ro c z n ic e  u r o d z in  s t a n is ł a w a  Mo n iu s z k i

formy literackie". Napiszę o  poezji Ko­
chanowskiego, Norwida, Pawlikow- 
skiej-Jasnorzewskiej. Nawet nie zau­
w ażam , ja k  m ija ją te  p ięć  godzin, 
przeznaczone nam na pisanie rozpra­
wek. Z  sali wychodzę jako jedna z os­
tatnich. Nazajutrz ogłoszenie wyników 
tego etapu. Hura! Cała nasza dziesiąt­
ka z Litwy przeszła do eliminacji ust­
nych. Pani, odczytując wyniki, z  zado­
w o le n ie m  s tw ie rd z a , ż e  p oziom  
Kresowiaków jes t prawie tak samo wy­
soki, jak  i ich kolegów z Polski.

Elim inacje ustne. Ten etap  wy­
wołał jeszcze więcej emocji niż po­
przedni. Najgorsze jest oczekiwanie na 
swą kolej. Mimo iż słuchaniem wypo­
wiedzi uczestników zajmuje się kilka 
komisji, czas wszystkim dłuży się ok­
ropnie. Wreszcie słyszę swoje nazwis­
ko. Wchodzę do gabinetu. Ale mam 
szczęście —  "mojej" komisji przewod­
niczy p . T e re sa  K ostkiew iczow a. 
Wszyscy uśm iechają się  życzliwie.

"Skoro oni są tacy radośni, dlaczego ja 
mam się bać?" — przechodzi mi przez 
myśl. C ałe zdenerw ow anie gdzieś 
z n ik a . O p o w ia d am  k o m isji o 
tw ó rc z o ś c i  C y p ria n a  N orw ida, 
próbuję interpretować jego utwory. 
Pan Stanisław Szczęsny zasypuje mnie 
pytaniami. Wreszcie pytanie na temat 
z językoznawstwa. "Szykowałam leksy­
kografię polską" — brzmi moja odpo­
wiedź. Znów dyskusja... Z  gabinetu wy­
c h o d z ę  ca łk o w ic ie  ro z p rę ż o n a . 
Mogłabym tak jeszcze z kilka godzin 
.dyskutować z członkami tej komisji. 
Okazało się, źe jednak mój przyjaciel 
miał rację przed wyjazdem na Olimpia­
dę mówiąc mi, że grunt — to pewność 
siebie. Ona zawsze człowiekowi po­
może.

O to  następu je odczytanie wy­
ników. W zruszenie, łzy.,. Mam 90 
punktów z 90 możliwych.

A nna WASILEWSKA

Kompozytor niezaściankowy
na SSBzyka polska 

kwiecie. Tacy 
Jak Szymanowski,

l̂ Eu'o<̂ “ r zycz'
tan/*Kniei ”  * *  wieku.
(Jnu91»U2yLp°.za Chopinem,

e, a  kra j naszth- T~,v»

n,coma!i^ *t2nowił biała
k lp lp i Pusty-

^  Zaol .nie dworskimi 
^  bJfW-niCznej pr°we- 

^ ^ ‘■Saylącego. O d

najdaw niejszych  w ieków  n asi k o m ­
pozytorzy , choćby tacy  j a k  M iko ła j 
z  R a d o m ia , W acław  z  S zam o tu ły  
M iko ła j G o m ó łk a , n ie  m ów iąc ju ż  
o  k o m p o zy to ra ch  po lsk iego  b a ro ­
k u  (Z ie le ń s k i, S zarzy ń sk i, G o r- 
c z y c k i )  c z y  k la s y c y z m u  ( K a ­
m ieńsk i, O giński) n ie  u stępow ali 
najw ybitniejszym  k o m p o zy to ro m  i 
m uzykom  zachodn im .

P o d o b n ie  i m uzyka S tanisław a 
M o n iu s z k i  n ie  b y ła  w  św iec ie  
zn a n a, a  s a m  znakom ity  kom pozy­
to r  w śród  "swoich" krytyków  (n a  
szczęście n ie  w szystkich) uznaw any

był z a  tw ó rc ę  "zaściankow ego" i 
"niew ysokiego lo tu". C óż. M o d a  na 
cudzoziem szczyznę.

D z iś z  c a łą  pew nością m o żn a 
zaryzykow ać tw ierdzenie, że  gdyby 
n ie  było M oniuszk i i je g o  w spa­
n ia łe j m uzyk i, p ra w d o p o d o b n ie  
n ie  m ielibyśm y S zym anow skiego 
czy P en d ereck ie g o , ich znakom ite j 
tw órczości operow ej. G dyby S ta­
nisław  M oniuszko  żył i tworzył w  
n o rm a ln y m  e u ro p e js k im  k ra ju , 
je g o  m uzy k a zn an a byłaby pow ­
szechnie. N iestety , tworzył w kraju 
zn iew olonym , n ie istniejącym . Dziś

pow iedzielibyśm y —  nie m iał po  
p ro stu  żadnych szans n a  p rom ocję  
sw ojej m uzyki w  ów czesnej E u ro ­
pie.

Z  perspektyw y czasu d o s trze ­
gam y dziś ca łą  genia lność tkw iącą 
w  p rostocie m oniuszkow skiej m u ­
zyki, ja k  i to , że  niezwykła p o p u la r­
n o ś ć  t e g o  k o m p o z y to ra  w śró d  
w spółczesnych zw iązana była n ie  z 
tw órczością operow ą, ale  z  wielo­
m a  se tk a m i zn a kom itych  pieśni 
z b i e r a n y c h  w  k o l e j n e  to m y  
w ła s n y c h  "Ś p ie w n ik ó w  d o m o ­
wych", pieśni,1 k tó re  naszym  dziad­
kom  towarzyszyły w  pracy i przy 
o d p o c z y n k u ,  w n ie w o l i  i n a  
z e s ła n iu .  T a k ie  p ie śn i ja k :  "O 
M atce-O jczyźnie", "Pieśń w ieczor­
na", "Prząśniczka", "Znasz-li ten

kraj?", "Dziad i baba" i wiele innych 
trafiały  pod  wszystkie strzechy na 
rów ni z  w ierszam i m istrza Adam a. 
Jeg o  pieśni zawsze przypominały 
najlep sze  chw ile życia, rodzinny 
dom . Wówczas, w kraju nad Wisłą 
pieśni M oniuszki były jak  powietrze.

W czoraj m inęła 175 rocznica 
urodzin  wielkiego polskiego muzy­
ka, kom pozytora, którego  słucha 
się z  przyjem nością nawet w cza­
sach muzyki punktualistycznej, po- . 
li to n a ln e j , a leo ty czn ej, syntety­
cznej i elektronicznej.

N ie m am y się czego wstydzić. 
K upm y pły tę i posłuchajm y raz 
jeszcze dobre j muzyki Stanisława i 
M oniuszki.

Antoni LEWANDOWSKI
(PAI)
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Gościnne występy w WilnieTEATRU 
ROZRYWKI z Chorzowa (Polska) "Ślady" Józefa Szajny 

i "Księżniczka Turandot" Gozziego
Już niezadługo rozpocznie gościnne występy w  W iln ie TE A TR  

R O Z R Y W K I z  C h o rz o w a . Na sce n ie  W ile ń s k ie g o  Te atru  
M ło dzieży trupa polskich aktorów zaprezentuje 'komedię C arlo  
G o z z ie g o  "K s ię ż n ic z k a  Tu ra n d o t*  w  reżyserii D a riu s z a  
M akow skiego oraz kom pozycję przestrzenną "ślady" znanego 
w  świecie artysty malarza, grafika, scenografą autora scenariu­
szy, teoretyka teatru, profesora Jó ze fa  Sza jn y. M am y zatem 
szczęśliwą okazję do obejrzenia rzeczy na naszym/ wileńskim 
gruncie dotąd nieznanych.

Bowiem tak się złożyło, że Józef Szajna z dużym  pow odze­
niem demonstrował swój dorobek tw órczy na szerokim  świecie, 
ale w  Wilnie —  nigdy. Stało się to z  przyczyn oczywiście niezależ­
nych ani od polskiego twórcy, ani też od wileńskiego widza. Takie 
były czasy, układy geopolityczne, nie sprzyjające temu, c o  awan­
gardowe. T o  —  w  przypadku prof. Józefa Szajny.

"Księżniczka Turandot"
N atom iast w przypadku XVIII- 

wiecznego komediopisarza Carlo Goz­
ziego mógł mu w naszych warunkach 
nie tylko tytuł hrabiowski zaszkodzić, 
ile po prostu trudności warsztatowe, 
brak fachowości wwystawianiu tego ty­
pu komedii —  delTarte. Tworzącym w 
klimacie socrealizmu "postanowszczy- 
kom " bliższy był G o ldon i ("Sługa 
dwóch panów" np.), twórca realistycz­
nej, mieszczańskiej komedii.

Sceniczne baśnie G ozziego (a 
napisał ich 10), przyniosły mu dużą 
popularność. Bardzo mocno oddziałały 
one również na teatry w X X  wieku. W  
1322 r.TCsiężniczkę Turandot" Gozzie­
go zrealizował w moskiewskim IU Stu- 
dio M CHAT Jewgienij Wachtangow. 
W  Polsce miała ona swą premierę w 
1927 r. w Krakowie, w dwudziestoleciu 
międzywojennym wystawiono ją  jesz­
cze kilkakrotnie. W 1956 r. wyreżyse­
rowała ją  w scenografii Józefa Szajny 
Krystyna Skuszanka i Jerzy Krasowski 
w teatrze nowohuckim. W  trzy lata 
później— wystawił "Księżniczkę" Kon­
rad Swinarski w Teatrze Dramatycz­
nym w Warszawie, w latach -później­
szych H e n ry k  Tom aszew ski w 
Teatrze Polskim we Wrocławiu, trzy 
lata temu — R udolf Zioło w Starym 
Teatrze w Krakowie. .

No a teraz obejrzymy.w Wilnie 
realizację chorzowską./ Niewątpliwie 
ciekaw ą, p e łn ą  ek sp e ry m en tó w  i 
pomysłów tea tralnych , czego świa­
dectwem choćby ilustracje do progra­
mu ( n a  zdjęciu u dołu po lewęj) zapo­
wiadające znakomitą zabawę, w  której 
nie zabraknie i śpiewu, i tańca, i ...

... I wszystkiego chyba, co może 
strasznie śmieszyć w strasznej historii o 
okrutnej księżniczce chińskiej.

"K siężniczka T urandot" g ra n a  
będzie w Wileńskim Teatrze Młodzieży 
18 i 19 m ąja o godz, 19 (bilety do n a ­
bycia — ju ż  od ju t r a — w kasie Teatru 
Młodzieży).

"Ślady" Józefa Szajny
Za cztery lata Józef Szajna (na 

zdjęciu) będzie obchodził 50-lecie pra­
cy twórczej. A utor słynnych "Remini­
scencji", siedmiu (a może będzie ich 
więcej)-wersji "Repliki", twórca auto­
portre tów  duchow ych —  "Fausta", 
"Dantego", nCervantesa", "Witkacego", 
"Maja kowskiego"...

— Sztuka jest człowiekowi abso­

lutnie niezbędna —  mówi on. —  Jest 
oazą wartości niezbywalnych, które za­
wsze stanowiły fundament ludzkiej eg­
zystencji. Tylko akt twórczy zaprzecza 
nicości.

Józef Szajna, więzień obozów kon­
centracyjnych w Oświęcimiu i Buchen- 
w aldzie —  w ie o  tym z w łasnego 
doświadczenia. Skazany dwukrotnie na 
śmierć — cudem jej uniknął. Skazany 
później na ch o ro b ę  —  salw uje się 
ucieczką w świat sztuki, w ASP w K ra­
kowie studiuje malarstwo, scenografię, 
uzyskuje dyplomy z wyróżnieniem.

Pół wieku drogi twórczej Józefa 
Szajny to  jego obrazy z różnych okre­
sów: collages, assemblages, objęte d ’art 
powstałe z  myślą o teatrze, ale od sceny 
niezależne.

—  M oja form a to  kom pozycje 
przestrzenno-plastyczne, rodzaj envi- 
roninent. Robiłem  je  zresztą ju ż  wtedy, 
kiedy jeszczę tego tak nie nazywano, a 
koledzy po fachu —  scenografowie — 
rozumieli swoją specjalność jako  proje­
ktowanie dekoracji teatralnych. N ie 
zabudowywałem wnętrza meblami ani 
tapicerką rodem z ubiegłego wieku, ale 
zaśmiecałem je  na przykład, kukłami, 
starymi ramami, workami, które miały 
istnieć samodzielnie.

Po ukończeniu studiów Józef Szaj­
na nie tr ą d  czasu na socrealizm, startu ­
je  z odwilżą 1956 roku i wprowadza 
abstrakcję na scenę. "W pierwszym so­
cjalistycznym mieście na świecie, w N o­
wej H ude , pojawia się wykpiwany for- 
malista. Szajnizm i szmacizm to  jedno" 
—  głosi krytyka "Trybuny Ludu". To 
także dodaje mi sił" —  pisze w progra­
mie teatralnym do "Śladów".

Ju ż  pierw sze nowohuckie prace 
scenograficzne przyniosły Szajnie sła­
wę "Księżniczka Turandot" Gozziego, 
"Myszy i ludzie" Steinbecka, "Imiona 
władzy" Broszki ewicza, "Stan oblęże­
nia" Camusa). Obrazy -  kompozycje 
przestrzenne tworzone w 1957-64 r.r. 
s ą  za p o w ied z ią  S zajn y  T E A T R U  
OG RO M N E G O .

11 Na kartach powstają "Wariacje 
teatralne", zbliżone do techniki colla- 
ge’u, na poły surrealne. Są to  moje ko­
szmary? P ostade  —  figury i "Plenery 

’ wyobraźni" do nie napisanych utworów 
scenicznych? Zaklęta magia —  teatru 
autorskiego? Pełna jest magicznych, 
nadrealnych przedmiotów, scena z roz­
huśtaną lampą w przedstawieniu "Wa­
riat i zakonnica" Witkacego z 1959 ro­
ku (reż. W. Laskowska). Rozhuśtane, 
rożki ełznane, apokaliptyczne konie do ­

powiadają symultanicznie scenę dżi- 
gitówki w "R adości z odzyskanego 
śm ietnika" wedłług K adena-Bandro- 
wskiego (adaptacja i reżyseria J . Kraso­
wski) w 1960 r. Inny rodzaj ekspresji 
uzyskują przez lśniące formy pogiętych 
blach spadających w finale "Nie-bo- 
skiej komedii" Zygmunta Krasińskiego 
(reż. B. Korzeniewski) w 1959 r. W pro- 
wadzam na teren gry i na sale wystawo­
we stare, zardzewiałe taczki, połam ane 
wanny, rury z piecyka, poszarpane wor­
ki zamiast kostiumów, drewniane bu­
ciory, jak  m.in. w "Akropolis" w 1962 r. 
(współrealizacja z J . Grotowskim. "Wy­
bory i odniesienia").

W  T eatrze w Nowej Hucie poja­
w iają s ię  przedstaw ien ia au to rsk ie  
Szajny: "Rewizor" Gogola, "Puste pole" 
w e d łu g  H o łu ja ,  " Z a m e k ” K a fk i, 
"Śmierć na gruszy" W . W andurskiego. 
W iele z tych przedstawień uznano za 
prow okację polityczną. Józe f Szajna 
składa rezygnację z tea tru  w Nowej H u­
d e . Jes t rok 1966. "Jednak nie skapitu­
lowałem. D opiero, kiedy w 1969 r. zdję­
to  m i będącą w p róbach  sztukę H. 
Kajzara w Starym T eatrze w  Krakowie, 
opuściłem to  miasto".

W  latach 1966-1968 powstaje cykl 
obrazów Józefa Szajny "Epitafia i A po­
teozy". W  h o łd zie  zam ordow anym  
przez hitlerowców artystom  Szajna bu­
duje kompozycję przestrzenną na 140 
m etrach  kwadratowych p t. "Rem ini­
scencje" prezentow aną z  okazji jub ileu­
szu 150-lecia ASP w Krakowie . Już  w 
roku następnym na B iennalie Sztuki w 
W enecji ^Rem iniscencje"* zdom ino­
wały wszystko, co tam  wówczas pokaza­
no. "Reminiscencje" — ja k  mówi Szaj­
na —  to  n ie tylko rzecz o  pamięci, ale 
ostrzeżenie przed zagładą i dziś moż­
liwą.

Długa droga twórcza Józefa Szajny 
—  to  c iąg łe poszuk iw an ie nowych 
środków  ekspresji. "Myśl tę  rozwijam w 
W arszawie po o b jęd u  w 1971 r. dyre­
kcji T eatru  Studia Galerii, w którym 
zogniskowały się również pracownie- 
warsztaty dwuletniego, podyplomowe­
go Studium Scenografii ASP, kształ­
cące pod moim kierunkiem studentów 
polskich i zagranicznych. Zbiorowy akt 
twórczy i jego narracja plastyczna są 
rozwinięciem myśli o  teatrze organicz­
nym. Wizje poetyckie, obszary konkre­
tu łączą się tu w obszary zespolone. 
Słowo, obraz, dźwięk ukazuje proces 
pow staw ania i rozpadu form  w ich 
przemień ności. A  więc żyde, śm ierć—  
i żyde. Ożywają m artwe przedmioty,

zmieniają role. A ktor gra kukły, kukła 
staje się postacią tego teatru".

Ideą teatru  Józefa Szajny jest egzy­
stencjalny sens żyda i uniwersalizm 
problematyki.

. —  Mój tea tr to  tea tr idei zawartej 
w znakach plastycznych. Ukazuje on 
żyde w jego wielowymiarowości. Kon­
cepcja teatru  organicznego zrodziła się 
z myślenia poetyckiego, aranżacji prze­
strzeni, widzenia malarskiego ... Nie 
robię przedstawień jedno po drugim. 
Muszę najpierw sam w sobie się od ­
naleźć. Znam  pytania, jakie chciałbym 
postawić widowni. Z nam  —  chyba —  
odpowiedzi. Skompromitowałem fety- 
szyzację przedm iotów i rzeczy, gro­
m adząc ich mnogość w moich spekta­
k la c h . M o ż e  z a  m a ło  je s z c z e ' 
skompromitowałem.

... "Ślady". Rozpadające się buty, w 
których utrwalony został ślad ludzkiej 
s to p y ... Korpusy bez głów, głowy, ręce 
i nogi bez torsów, dziesiątki wszelkiego 
rodzaju protez, zużyte drabiny, koła, 
zdeform owane peruki ... Wszystko to  
— znaki śmierci, rozpadu, przemijania. 

A  tak ż e— wielki śm ietnik id e i...

Radość trwania 
Sens bezsensu, 
prawda kłamstwem, 
dobro złem, 
małość wielkością.
Nigdy,
Nigdzie,
Nicość.
Eureka —  bez bólu, 
bez pamięci 
Miłość?.
Od 1978 r. do  dziś powstają obrazy 

Józefa Szajny (w większości czarno­
białe) w cyklu "Mrowisko" ("Linearny 
zapis ludzki jest ledwo rozpoznawalny 
—  zostaje bezimiennym śladem  zunifi­
kowanej zb io ro śd , bez bohatera na 
swojej "drodze donikąd". D ezintegra­
cja i chaos, rozpad struk tu r efemerycz­
nych w  ich krótkiej egzystencji —  mi­
gracje, m anifestacje, wiece, schyłek 
X X  wieku .."). ("Wybory i odniesie­
nia"):

Sztuka Jozefa Szajny nie wyrasta ze 
spontanicznej ekspresji. Jest .to mistrz, 
który świadomie operu je tymi samymi 
elementam i. Twórczość to  jak  gra w 
szachy —  mówi —  t e  sam e dane, ale 
każda gra inna. Z ad a je  się m ata pion­
kiem i wieżą...

W  roku 1975 imieniem Szajny na­
zwano T e a tr przy Slavic Cultural Cen­
te r  w Port Jefferson (stan Nowy Jork).

Józef Szajna jest laureatem  m nó­
stwa wyróżnień — w Polsce i za granicą 
(tytuł Akademika ze Złotym Medalem 
1981) nadała mu Accademia Italia de- 
Ue A rtie del Lavoro w  Salsomaggiore 
Term e, je s t zdobywcą nagrody "Zło­
tego Centaura" (1982) tejże Akademii; 
ma Z łoty M edal Międzynarodowego 
P arlam e n tu  (1982) "Św iatową N a­
grodę Kulturalną" —  Statuę Zw ydęst- 
wa (1983) nadaną przez "Centro Studie 
R icerche delle Nazini" w Salsomag­
giore; "Oskara d’Italia 1985" nadanego 
przez Accademia d ’E uropa— CaIvato- 
re; N a g ro d ę Z ło ty  M edal M iędzy­
narodowego Komitetu Festiwalu T e­
atrów  Eksperymentalnych w Kairze...).

Wszystkie tu  trudno wymie- 
■  nić.

"Ś lady" J ó z e fa  S z a jn y  
będą prezentowane w W ileń­
sk im  T eatrze M łodzieży 20 
m ąja o godz. 17 i 19 (  bilety—  
od ju tra  —  do nabycia w kasie 
teatru), cena biletów— 15,10 
i 8 litów, dla uczniów —̂  5 
litów).

Alwida A n ton ina  BAJOR, 
attache prasowy 

gościnnych występów w  
Wilnie TEATRU ROZRY­

WKI z  Chorzowa

NA ZDJĘCIU: scena ze 
"Siadów” Józefa Sząjny

Zję
C o ,  k i e d y ,

k o n c e r j ^
*  Jak już inform ow ały 

bolę o  godzinie 14 »  .
sklej odbędzie się koncert |
175-lcciu urodzin S. M o n i ^ S  I 
leclu pontyfikatu Jan> 1

*  Sala Barokowa. Sobou I
17. Na organach gra 3. B j h , ^  
Wykona ona utwory M. 1
P. Ebena i in. -1

*  DziS w Sali Akademii M 
nej koncert zespołów I
sy kanklesdoc. L. ,
TamoSaitiene. .

WYSTAWY
*  D o  9 m ajaw BIblloiB ii^

vydnsa obejrzeć możemy g te g g i 
zbiorów Biblioteki U niw njyęJ*

I giellońskiego "Drugi obieg S | | h  
w P o lsc e l9 7 6 — 1990". B jjH H I

*  W  A r s e n a l e - e f a p o ^  l 
I sta Łodzi odzwierciedlająca prcaju 
oraz teraźniejszośćpreerayitu,^, 
niczego w Polsce.

*  w  Celi Konrada "Wilnom | 
fice plastyków okresu m ięd zy ^  
nego” ze zbiorów BiblioteK im. A. Ko. 
pern ik a  w Toruniu . O dwóch iw  
prezentacjach dziś piszemy | S |

*  M uzeum Sztuki "St^e Wiln,
p r  tak nazwat czynny tu p o k a z y  

M. Percow.
I  G aleria "Arlta". Malannm i  | 

Jonulisa, A. Biguzy, lekstyl A. Ragfy 
te-Adomavićiene.

I  R zeźbę T . Valaitisa obejcd 
można w galerii "LietmrosAidcs*.

*  Natomiast grafikę autontwiR.
Veliuviene w Galerii MedaiL

*  Najlepsze prace uczniów szkól 
średnich Wilna eksponowane są w p. 
lerii "Laiptai". Ekspozycja zatytułom­
na została "Nasze ręce". \

TEATR. iĄ
‘ *  O pera. Dziś "Coppdia*, jutro 

"Don Carlos", natomiast w niedzidęo 
godz. 19 przewidziany jest wieczór u- 
torski, znanej* baletnicy i choreografii 
z  Łotwy Lity Beiris. I

A  "Kłamstwo rozumu" zaprezo- 
towane zostanie w  niedzielę w Abp 
m ickim  Dramatycznym. H

*  Na scenie Rosyjskiego Drami- 
tycznego dziś i ju tro  — Moskiewli 
T ea lr Sztuki. Zaprezentuje sztukę i  
K olesnikow a "Niespodziewani ra­
dość".

D la dzieci w niedzielę "Krółewa 
Śnieżka i siedmiu krasnali’, a wieon-

| rem  gospodarzemrejsceiiybędijegc#
z  Moskwy S. Kolesnikow, który pnf 
gotował wieczór pieśni autorskiej-

*  Młodzieżowy zaprasza dziś u 
"Mewę". Ju tro  "Śmierć Anarchisty 
niedzielę "Pelikan".

*  W  Sali 99 w sobotę studio 
cięce zaprezentuje sztukę "Słoneczko •
A  w niedzielę bajka '"Etenyte i p p  I 
głowy".

*  W  M ałej Sali teatru | | | f r P  
leiaki obejrzeć mogą w sobotę— 
kolek", zaś w niedzielę— "W eselej 
ka". _______ _— —'

— W yglądacie g o r« i  ̂ jjgggras ̂  
Czy dostosowaliście się ^
zówek —  wypalać dzwonie ty*0 
papierosy? .

—  Tak. a le przedtem jg s  g j 
paliłem...

* * *
Młody m arynarz pyt* |« N j  

tu podwodnego: K J S ws*‘
—  Co się  stanie, jeśli zo*** 

gó rą  lodową?
— Góra pop^nieaobtei*^^

* * * Aa#*9
Pijany mężczyzna wpad*

— P-p-proszę zrobić
zdjęcie — zwraca się do m [jjgjfl Ui ̂

— p-p-proszę T3 odpo**~~ 
tylko s-s-stańcie pólkolecn.
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Leon M is ie w ic z

w s p o m n i e n i a

W kolach dyplomatycznych Kowna uprawiana jest 
„mnożona propaganda niemiecka na rzecz oddania 
giez Litwę Kłajpedy Niemcom. Niedawno płk Saar- 
jen _  Estończyk, i pHc Deglaws — Łotysz, przekony­
wali Litwinów, że Litwa nie ma racji upierania się przy 
Kłajpedzie, że jest to od dawna sracona placówka i 
łudzą się niepotrzebnie, że ktoś dopomoże im w tej 
sprawie. Obydwaj twierdzili, że nikt nie będzie bił się z 
Niemcami o prawa Litwy do Kłajepdy i żb Litwa po­
winna dobrowolnie z niej zrezygnować, przystając na 
warunki niemieckie co do używania portu. W związku 
z tego rodzaju nastrojami i pogłoskami wśród Lit­
winów panuje stan dużego zaniepokojenia i zdenerwo­
wania. Pik Dulksnys, ilekroć jestem u niego w sztabie, 
pyta mnie niezmiennie: "Co słychać w Warszawie w 
sprawach Kłajpedy?" Tłumaczę to sobie zwykle jako 
pytanie: "Czy będziecie, Polacy, dopomagali nam w 
Kłajpedzie?" Pik Dulksnys przy tej okazji zawsze do­
daje, prawdopodobnie w intencji zagrania na polskiej 
ambicji: "Warszawa stanowi dzisiaj centrum polity­
czne środkowowschodniej Europy, a Polska swoją po­
stawą utizymuje równowagę w tym całym rejonie".

Słyszałem również od niego oświadczenie, wypo­
wiedziane z dużym podnieceniem, że Litwini będą 
bronić Kłajpedy do ostatniego żołnierza i ostatniego 
oaboju. Jednak ostatnio juźn ie słyszałem więcej tych 
oświadczeń— to już minęło.

Niestety, nic n ie  m og łem  p o w ied z ieć  
pułkownikowi DuDcsnysowi w sprawie Kłajpedy i w 
Ojfle w sprawie naszego stosunku do Niemiec. Jestem 
tayinany przez polski Sztab Główny w całkowitej nie- 
*dqr w tych sprawach i pozostaję bez żadnych in- 
*rokq'i w trudnym momencie, kiedy należałoby wy­
raźnie powiedzieć Litwinom, czego mają się trzymać. 
Nie mam zresztą najmniejszego wyobrażenia, gdzie 
ny znajdujemy się politycznie w tej sytuacji. Są pewne 
PWIaki, że nasze stosunki z Niemcami zaczynają się 
PWii ale nie odczuwa się tego w żadnym stopniu; nie 
™ać również tendencji, aby Polska poszukiwała dróg 
^ j ą c y c h  ją  przed ewentualnym napadem

jest coraz bardziej, że Polska musi jak naj- 
zej&z liny, na której balansowaliśmy politycz- 

kt 20, korzystając z  tego, że Rosja i Niemcy 
Z?®- °ne wojną i rewolucją. Teraz, kiedy Niemcy 

gwałtownie chęć odwetu za rok 1918-1919, 
Ifcll|pp5 szybko zejść z tej pozycji balansowania 

'emcami i Rosją, nazywanej "polityką zbroj- 
^^Mralności", na twardy grunt, aby nie runąć w

’ ycie towarzyskie stolicy 
Litwy w latach 19 3 8 - 1 9 3 9

Kownj,,pieracl1 mo'ch znalazłem dużo notatek z 
towajj^rj^taami ówczesnych naszych obowiązków 

nawet zachowane przypadkiem zap­
ij®*“ rożne oficjalne przyjęcia z zimy 1938-1939. 

i^ ^ V ® a*owa" stolica Litwy, Kowno, w ostatnim 
Przed drugą wojną światową, wiodła 

B j  ^JWone życie towarzyskie. Były to  również 
doświadczenia w roli "dyplomaty". 

'wniosków co do udziału w życiu towa- 
k jtd jJJ^ ^ d łe m  bardzo szybko do przekonania, 
0<1llo'*iada/?*,tawow^ch warunków, jakim powinien 

l Ca'e). naw. kandydat do służby dyplomaty- 
*®jskowej, jest strusi żołądek i talent 

P°)0w. *>ę błyskawicznie w spisie potraw i na-
j S a

I N n S  nioim pod tym względem, który chciał i 
' b?f francuski poseł w Rydze de

Ł M. ̂ ^P^Cchał na kilka tygodni d o  K ow na . P a n
E22N

VrSLtodc

),yt, p ^ ch 1904-1905 w stolicy imperium rosyj-| 
1^J roku ^S?rs^Ur8u> bywał, z przerwami, w Rosji aż 

-f do drugiej rewolucji rosyjskiej. Miał
F  Początek w nr 49

J S  [ozDS _ ^ wiadczony, starej szkoły dyplomata? 
' 5'kąwiTr^ karierę jeszcze przed wojną ia- 
I S n  " i31®* 1904-19OS w «nlirv imnprmm

więc, jak to  łatwo ocenić, bogate i szerokie pole doi 
tego rodzaju doświadczeń. Przy pierwszym naszym 
spotkaniu na obiedzie u ministra Charwata siedziałem 
obok niego przy stole. Starszy pan w pewnym momen­
cie ujął mnie pod łokieć i po dchu, bardzo dyskretnie 
powiedział: "Panie, ja  widzę, że jesteś pan prawdziwym 
fuksem w naszym zawodzie — zjada pan wszystko, aż 
się panu uszy trzęsą, co tylko panu podadzą, a pije pan 
już czwarty kielich, jak naliczyłem, różnego gatunku I 
koloru wina, a przecież będzie jeszcze szampan i likie­
ry, a może jeszcze i whisky... Jesteś pan jeszcze względ­
nie młody, ale nie pociągniesz pan długo, jeśli będziesz 
tak w s^stko konsumować... W Petersburgu..." Tu 
nastąpiło długie opowiadanie ożyciu dyplomatycznym 
i dworskim w dawnej carskiej stolicy Rosji i o tym, jak 
w Petersburgu pan de M. nauczył się strategii i taktyki 
działań gastronomicznych przy stole biesiadnym, 
które, stosunkowo do dziś dnia, pozwoliły mu przy 
nieprzerwanej służbiewdypiomacjizachowaćzdrowie 
i pogodny humor. Istotnie pan de M., pomimo swoich 
co najmniej 60 lat, wyglądał zdrowo i młodo jak świeży 
rydz.

Wskazania pana de M., jak osiągnąć podobne 
wyniki, były niesłychanie proste. Primo: spożywać 
tylko jedno danie przy stole, najlepiej jedno mięso; 
inne dania pozostawić na talerzach; maskując umie­
ję tn ie  konsumowanie. Secundo: pić zawsze tylko 
jeden gatunek wina; pan de M. radził mi wino czerwo­
ne, na przykład stary burgund. Wino szampańskie, jak 
każdy rodowity Francuz, uważał za nieodzowny doda­
tek do wystawnego obiadu lub jakiejś większej okazji.

Wysłuchałem oczywiście z  należną uwagą tych po­
uczeń i zacząłem bardzo uważnie go obserwować przy 
okazji dalszych naszych spotkań, aby przekonać się, czy 
sam praktykuje głoszone zasady. Okazało się, że prak­
tykuje dosłownie to, co mi powiedział. Po tygodniu 
zacząłem i ja  ostrożnie próbować tego systemu. Po 
jakimś czasie stwierdziłem, że co najmniej połowa 
starszych przedstawicieli kowieńskiej dyplomacji jest 
dobrze i gruntownie wtajemniczona w sztukę strategii 
i taktyki gastronomicznej. Wprowadzenie w czyn sys­
temu pana de M. okazało się rzeczą nietrudną. Służba 
w domach dyplomatów tak jest obyta z kaprysami 
cudzoziemskich gości, że z całkowitym spokojem 
sprząta ze stołu pełne talerze i napełnione kieliszki. 
Wielce pomocnym jest również fakt, że na przyjęciach 
dyplomatycznych nie istnieje to, co w słownictwie 
słowiańskim, a raczej rosyjskim, nosi nazwę prynuki. 
czyli przymuszania gości zapraszaniem do jedzenia i 
picia.

Minister Charwat i jego małżonka, my z żoną i inni 
koledty z poselstwa polskiego w Kownie stosowaliśmy 
skuteczne metody rozruszania towarzystwa i rozwią­
zania języków jeszcze przed zajęciem miejsc przy stole. 
D o salonu byty podawane nasze polskie wódki: zwy 
czajna czysta wyborowa lub luksusowa, starka, jarzę­
biaki i śliwowica, wszystko w średniej miaiy, ale "regu­
larnych" kieliszkach. Mieliśmy, wprowadzając ten 
zwyczaj w Kownie, na uwadze propagandę nie tylko 
polskiego monopolu spirytusowego i wyrobów prywat­
nych, jak  Izdebnik czy Lubomirski, tej gałęzi naszego 
rodzinnego przemysłu, ale przede wszystkim propa­
gandę naszych polskich obyczajów, naszej tężyzny na­
rodowej. Mówiliśmy naszym gościom, że są to nasze 
czysto polskie "coctails" i domagaliśmy się przy tym, 
aby pili je  po polsku — duszkiem. Obnoszone były 
jednocześnie obfite zimne przekąski oraz różne gorące 
przystawki jako specjalność polskiej kuchni. Innowac­
ja ta była na kowieńskim gruncie towarzyskim bardzo 
dobrze przyjęta, a wyniki jej były wprost doskonałe. 
Doświadczenia oparte na studiach polskiej obyczajo­
wości poucza bowiem,'że nie ma człowieka, który by 
nie zagadał po dwóch większych kieliszkach dobrej 
polskiej starki albo wprost wódki; a ha naszych ko­
wieńskich przyjęciach byli goście, szczególnie miesz­
kańcy Nadbałtyki, którzy pili i więcej, próbując po 
kolei wódkę, jarzębiak, śliwowicę i starkę. Były też 
jednak i pewne kłopoty z tym związane. Anglosasi i 
członkowie unii łacińskiej ustosunkowywali się z re­
guły bardzo podejrzliwie do polskich coctails i często 
prosili, że jeżeli już koniecznie trzeba je wypić, to aby 
tylko nie "duszkiem"— i nie "do dna"; zazwyczaj starali 
się wyprosić zamianę na kieliszek sherry albo o wy­
mieszanie kieliszka wódki z wodą sodową i kawałkiem 
lodu. Północne narody, mieszkańcy Nadbałtyki, różni 
nordycy oraz wszyscy bracia Słowianie, nie okazywali 
najmniejszego zakłopotania albo też zadziwienia, na­
tomiast "golili" zupełnie po polsku, przeważnie naszą 
czystą wyborową. Wszyscy Bałtowie, a w szczególności 
Litwini, należeli, pomimo różnicy w pochodzeniu et­
nicznym, wyraźnie do grupy słowiańskiej i nordyckiej I 
— pili wódki polskie jak smoki.

W domu dyplomatów— mowa tu o ancien regime ;; 
Anno Domini 1939 — kuchnia powinna funkcjono­
wać jak stacja kontrolna na wielkim lotnisku albo przy­
najmniej jak duża apteka. Dobry, odpowiedzialny — i 
nie nerwowy, broń Boże, a już raczej trunkowy, ale w | 
miarę "szef kuchni" w zasadzie powinien zajmować 
odpowiedzialne miejsce w hierarchii dyplomatycznej, 
tak jak to było za czasów francuskich Ludwików, kar­
dynała Rlchelieu itp., kiedy zwał się on mistrzem kuch­
mistrzem i zawsze był wzywany do stołu biesiadnego 
do  o d eb ran ia  pow inszowań i podziękow ania| 
królewskiego i gości.

(Cdn.)\

Rząd zaaprobował 
program rozwoju turystyki

Jak podaje ELTA, rząd RL za­
aprobował narodowy program roz­
woju turystyki oraz środki jego u- 
rzeczywistniania w latach 1994 —„  
2000  p rzy g o to w an e  p rzez  
Państwową Służbę Turystyki.

Rząd zobowiązał Państwową 
Służbę Turystyki wraz z ministerst­
wami, departamentami i samorzą­
dami do urzeczywistniania środ­
ków przewidzianych w programie.

Już w roku bieżącym przygoto­
wuje się projekt ustawy o rekreacji, 
przepisy wykorzystania terenów re­
kreacyjnych i zasobów przyrody, a 
do przyszłego roku — kataster re­
kreacyjnych zasobów przyrody. 
Przewiduje się przeprowadzenie 
inwentaryzacji potrzebnych turys­
tyce zasobów kultury, przygotowa­
nie warunków do ich wykorzystania 
w tym celu.

Projekty rozwoju prioryteto­
wych regionów turystyki —  Auksz- 
toty, pogranicza Polski i Litwy, ma­
gistrali "Via Baltica" z planami 
inwestycji należy przygotować w la­
tach 1994 —  1996. Przewiduje się 
przygotowanie programu-schema- 
tu pasażerskiego transportu wód 
wewnętrznych, założenie Rady Tu­
rystyki Litwy oraz utworzenie ko­
misji przygotowania litewskich 
specjalistów ds. turystyki.

W celu rozwoju systemu infor­
macji turystycznej i odpowiednich 
resortów, przewiduje się przygoto­
wanie systemu statystycznej ewi­
d en c ji tu ry s ty c zn e j, o tw arc ie  
centralnych biur informacji turys­
tycznej w W ilnie , K łajpedzie , 
innych dużych miastach, a w priory­
tetowych regionach turystyki — 
scentralizowanych systemów gro­
madzenia informacji turystycznej. 
Poza tym, zamierza się otworzyć za 
granicą litewskie centra informacji 
turystycznej.

Planuje się także przygotowa­
nie wspólnego projektu reklamo­
wania Litwy, finansowanego z fun­
duszy niebudżetowych, a od roku 
1997 s to so w an ie  m ieszanego  
(budżetowy i prywatny) systemu fi­
nansowania działalności resortów.

Rząd zlecił utworzenie między­
resortowej komisji ds. prywatyzacji 
sanatoriów i innych zespołów lecz­
nic, przygotowanie trybu i zasad 
o rgan izow an ia  konkursów  na 
d ługoterm inow e dzierżaw ienie 
obiektów turystycznych oraz ates­
towania i klasyfikacji hoteli według 
systemu gwiazdkowego.

W celu zachęty do inwestowa­
nia w turystykę rząd zlecił samorzą­
dom przygotowanie folderów in­
w estycji i budow y h o te li w 
największych miastach Litwy. Prze­
widuje się przygotowanie i zatwier­
dzenie planu rozwoju, projektowa­
n ia , f in a n so w an ia  i budow y 
infrastruktury urzędów celnych 
Litwy.

Wariant programu zatwierdzo­
ny przez rząd skomentował dla 
E L T A  jed en  z jego-au to rów , 
główny ekonomista prywatnego 
centrum  badań ekonomicznych 
Gediminas Rainys:

"Obecny system podatkowy nie 
sprzyja litewskim firmom turystycz­
nym. Rzecz oczywista, że wjazdowa 
turystyka dorównuje eksportowi z 
Litwy — turysta sam przyjeżdża i 
nabywa towary z Litwy. Turystyka 
wyjazdowa dorównuje importowi 
— obywatele Litwy wywożą swe 
pieniądze za granicę. Wszystkie 
kraje zachęcają do eksportu — na 
towary eksportowane nie stosuje 
się podatku wartości dodanej i 
innych. W ubiegłym roku rząd wy­
jaśnił, że za usługi eksportowe 
uważa się tylko te, których udziela 
się poza granicami Litwy. A więc 
litewskie firmy turystyczne nie 
mogą liczyć na ulgi zachęcające do 
eksportu, przykładowo, "zerową 
taryfę", gdy przybyły turysta wszę­
dzie opłaca podatek wartości doda­
nej w hotelu, w restauracjach, w 
sklepach, jeżeli to nie są specjalne 
sklepy dla turystów, w których to­
warów nie opodatkowuje się, jed­
nak firmę litewską, wwożącą tu­
rystów, od podatków zwalnia się. 
Inny olbrzymi problem turystyki li­
tewskiej — przejścia graniczne. Tu­
rystyczne firmy uczestniczące w 
sondażu naszego centruirTstwier- 
dzlły, że tracą do 1/3 potoku tu­
rystów jedynie z winy przejścia 
granicznego w Łożdziejach. Tym­
czasem w Europie Zachodniej 3/4 
stanowią turyści podróżujący sa­
mochodami. Proponowaliśmy z 
części środków uzyskanych za spry­
watyzowane na Litwie obiekty tu­
rystyczne utworzyć specjalny fun­
dusz kredytowy do zachęcania 
drobnej przedsiębiorczości w dzie­
dzinie turystyki. Niestety, na razie 
rząd nie ma możliwości do utwo­
rzenia takiego funduszu. A więc 
kwestia inwestowania w turystykę 
nadal jest aktualna".

Jutro w Kalwarii Wileńskiej
Pieśnią i poezją, modlitwą i cierpieniem  rozsławiane jest m iasto naszych 

serc —  Wilno! Pięknem swoim pokiywa duszę ludzką. Nawet kamienie 
zabytków z siedmiu wzgórz przemawiają do  przechodnia... Świat przemija i 
ty — człowieku, choć dzieła twoje trwają w ruinach historii, pamiętaj i dziś— 
Bóg jest, abyś G o szukał, poznał i kochał. O n życiem naszym jest.

Przypomina nam zawsze o  tym "Pani, co świeci w Ostrej Bramie i broni 
Jasnej Góry" —  "uczyńcie wszystko, co powie mój Syn". Nic tak nie może 
uszczęśliwić człowieka grzesznego, jak  tylko Krzyż i chwała Zmartwychws­
tałego. O n daje pokój twojemu sumieniu i radość na każdy dzień. Dlatego 
świadomie i dobrow olnie, z  otwartym sercem  idźmy za Chrystusem po 
dróżkach Kalwarii Wileńskiej i jak  dziatki tulmy się do serca Matki. 

O twarcie Stacji Drogi Krzyżowej:
Sobota, 7 maja o  godz. 11.00.
O d "Wieczernika" początek rozważania Męki Pana naszego Jezusa 

Chiystusa i najświętszej Maryi Panny.
Na zakończenie uroczysta Msza św. w Sanktuarium Krzyża Św. M yślą' 

przewodnią niech będzie dla pielgrzymujących modlitwa Jana Pawła II 
kończąca encyklikę "Veriiatis splendor". _

0  Maryjo, M atko Miłosierdzia, 
czuwaj nad wszystkimi,
aby nie był darem ny Krzyż Chrystusa, 
aby człowiek nie zgubił drogi dobra, 
nie utracił świadomości grzechu
1 umiał coraz głębiej ufać Bogu 
"bogatemu w miłosierdzie"...

Kt. Dariusz STAŃCZYK
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W promieniach wiosennego słońca... Fo t W. Olszewski

SPORT
BRĄZ— DLA "STATYBY"

W  Wilnie, w Pałacu Sportu odbyło 
się trzecie spotkanie wileńskiej "Sta ty - 
by" i kowieńskiej "Lavery" w walce o 
brązowy medal koszykarskich m ist­
rzostw Litwy. I tym razem lepiej zagrała 
drużyna wileńska, która odniosła zwy­
cięstwo wynikiem 75:55. W  ten sposób 
koszykarze "Statyby", którzy wygrali 
trzy spotkania z rzędu, zapewnili sobie 
brązowe medale.

Wczoraj w Kownie rozegrano trze­
ci mecz w walce, o  tytuł mistrzowski 
między "Żalgirisem" i "At letasem". 

MISTRZOSTWA EUROPY 
CIĘŻAROWCÓW 

W  czeskim mieście SokoIov roz­
poczęły się mistrzostwa Europy w pod­
noszeniu ciężarów. Pierwotnie plano­
wano rozegrać je  w Polsce, ale wskutek 
rocznej separacji polskiej federacji, po 
wykryciu w ub. roku stosowania dopin­
gu przez trzech polskich zawodników, 
imprezę tę  odebrano Polsce i jej orga­
nizacji podjęli się Czesi.

Na odbytym posiedzeniu komitetu 
wykonawczego E FPC  Polsce przyzna­
no organizację mistrzostw Europy w 
1995 roku. Tak więc mistrzpstwa naj­
lepszych zawodników kontynentu od ­
będą się w Warszawie prawdopodob­
nie w pierwszych dniach maja.

Tegoroczne mistrzostwa Europy 
mają rekordową obsadę. Zgłoszono do 
nich 180 zawodników z  29 państw. 
Pełne, 10-osobowe drużyny wystawiło 
5 państw— Turcja, Rosja, Grecja, U k­
raina i Czechy. Polscy zawodnicy w 
mistrzostwach nie uczestniczą.

W  pierwszym dniu rozegrano boje 
w dwóch najlżejszych kategoriach wa- 
gowych. W  wadze do  54 kg pod nieo­
becność najlepszego zawodnika tej 
wagi Bułgara L Iwanowa zwyciężył ak­
tualny mistrz świata juniorów Turek H. 
M u tlu . Z d o b y ł o n  z ło ty  m e d a l, 
wyrównując w dwuboju rekord świata 
Iwanowa —  277,5 kg. Drugi był Bułgar 
S. Minczew, trzeci— Grek L Polanidis.

W  wadze do 59 kg zgodnie z  ocze­
kiwaniami triumfował obrońca tytułu 
ME i mistrz świata z M elbourne N. 
Peszałow (Bułgaria). Uzyskał on  w 
dwuboju 297,5 kg. Drugi był jego rodak 
R. Panajotow, a  trzeci Grek G. Tzelilis.

POGODA
Litewska Służba Hydromete­

orologiczna przewiduje na 6 maja 
zachmurzenie z przejaśnieniami, 
bez opadów, w iatr północny. 
Tem peratura 10 —  12 stopni 
ciepła.

W ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w nocy 
1 — 6 stopni ciepła, miejscami 
przymrozki do —2, w dzień 10 — 
15 stopni depta.

PORAŻKA HOKEISTÓW  R O SJI 
W  środę w M ediolanie rozegrano 

dwa mecze ćwierćfinałowe hokejowych 
mistrzostw świata. D o  dużej niespo­
dzianki doszło w spotkaniu  drużyn 
R osji i U SA .-Po 14-letniej przerwie 
zwycięstwo odniosła drużyna U SA  - 
3:1. Bohaterem  tego meczu był bram ­
karz amerykański G. Hebert.

W  drugim spotkaniu Szwecja pew­
nie zwyciężyła reprezentację Włoch 7:2.

Szwedzi będą grali w  półfinale ze 
zwycięzcą wczorajszego spotkania Ka- 
nada-Czechy, zaś USA zmierzą się ze 
zwycięzcą meczu Finlandia-Austria. 

PUCHAR DLA "ARSENAŁU"
W  Kopenhadze rozegrano finałowe 

spotkanie Pucharu  Zdobywców P u­
charów, w którym zmierzyły się lon­
dyński "Arsenał” i AC Parma. Nie bacząc 
na  p rzew agę te ry to r ia ln ą  p iłkarzy  
włoskich, zwyciężyli Anglicy— 1:0. D e­
cydującego gola strzelił Smith.

•  *  *

W  Krakowie rozegrano spotkanie 
towarzyskie reprezentacji Polski i W ę­
gier. Zwyciężyła drużyna gospodarzy 
—  3:2. Bramki dla Polski zdobyli M. 
Jałocha, H . Bałuszyński i A. Fedoruk. 

•  # *
Rozegrano spotkania towarzyskie re­

prezentacji Boliwii i Arabii Saudyjskiej. 
Zwyciężyli piłkarze boliwijscy— 1:0.

NADZWYCZAJNE 
Z E B R A N IE  WŁADZ FIA 

W  Paryżu w trybie pilnym zebrały 
się władze Międzynarodowej Federacji 
Samochodowej. Postanowiono po tra­
gedii na torze Imoła wprowadzić takie 
ograniczenia szybkości, k tóre spowo­
dują, że prędkości uzyskiwane przez 
bolidy formuły-1 znacznie się zmniej­
szą. W  najbliższym czasie przewiduje 
się także wprowadzenie nowych prze­
pisów dotyczących dodatkowych za­
bezpieczeń głowy kierowców. Ustalo­
no, że już od najbliższej G rand Prix 
Monaco (15 m aja) obowiązywać będą 
nowe reguły pracy w boksach.

Figle komputera
W  w y n ik u  k o m p u te ro w e g o  

składania-tekstu w artykule "Konsty­
tucja 3  Maja: reform a bez przelewu 
krwi" opublikowanym 3 maja br. w "Ku­
rie rz e  W ileńskim " w ypadł o s ta tn i 
wiersz z  nazwiskiem autora. Inform uje­
my, że autorem  publikacji jest d r  hab. 
Henryk Kocój. A utora przepraszamy.

KALENDARIUM
*  P iątek (6.Y) jest 126 dniem 1994 

r. D o  końca roku 239 dni.
*  Znak Zodiaku —  Byki
*  Imieniny: Filipa, Jana, Judyty, 

Juranda.
*  Wschód Słońca ■— 5 31 , zachód 

— 21.02. Długość dnia 15 godz. 31 min.

TELEW IZJA
PIĄTEK, 6 MAJA 

LTV
8.00 —  Program. 8.05 —  Audycja 

inform . 8.35 —  W iadomości w jęz. 
niem. 9.00— Wiadomości w jęz. Grane.
9.25 —  WideoGlm „Krewni” (4). 18.00
—  W iadomości. 18.10 —  Dziennik 
BBC . 18.40 —  W iadom ości (ros.).
18.50— Dla dzieci. 1 9 3 0 — Rozmowy 
wileńskie. 20.10 —  Aktualności.' 20.40
—  R eportaż S. Pabedinskasa. 21.00 —  
Panorama. 2135  —  Klowni. 22.05 — _ . 
Aleja W olności. 22 £ 5  —  Wićczory.
22.55 —  Na powitanie konkursu „Miss 
Litwa-94H. W ybieramy „Tele-M iss”.
23.15 —  Dziennik wieczorny. 2335  — 
S alon  sen iorów . 0 .10  —  M ecz ko­
szykówki.

BAŁTYCKA TV
18.00 —  Mecz koszykówki. Pod­

czas przerw y —  Nowiny bałtyckie. 
1930  —  Film  „Hiszpański sadownik".
21.00 —  Mistrzowie kultury Ameryki.

TV POLONIA
22.00— Panoram a. 22.25 —  Gość 

T V  Polonia. 22 3 5  —  „Życie na gorą­
co1* (9 —  o s t .)— serial TVP.

T V P 1
10.00 —  W iadomości. 10.15 —  

M am a i ja . 10.25 -r- D om owe przed­
szkole. 11.00—  „W ielkie nadzieje** —  
film fab. prod. ang. 13.00 —  W iado­
m ości. 13.15 —  M agazyn notow ań.
13.45 —  D la dzieci: „C iuchcia”. 1430
—  16.55 —  T elew izja edukacyjna. 
17.05 —  D la dzieci: „Ciuchcia**. 17.50 
— Muzyczna Jedynka. 18.00— Teleex- 
press. 18.20 —  Autom ania. 18.40 —  
„Tata, a M arcin powiedział...”. 19.00—  
R andka w ciemno —  zabawa quizowa.
19.45 —  W  kraju Zulu Gula —  pro ­
gram satyryczny. 20.00 —  W ieczoryn­
ka. 2 0 3 0  —  W iadom ości. 21.10 —  
„Rachel, R achel” —  film fab. prod. 
U SA . 23.05 —  Zaw sze po  21-szej.
24.00 —  W iadomości. 0.15 —  Muzycz­
na Jedynka. 0.25 —  „Mila do Jerycha”
—  film fab. p rod. U S A  2.05 —  Pro­
gram  rozrywkowy.

TELE-3
7.00 —  D ziennik CNN. 7 3 0  —  

Lekcja jęz. ang. 7 3 3  —  W iadomości.
7.40 —  Muzyka. 8 3 0  —  M ulti pulti. 
8 .40— Jedziem y. 8 .50— Serial „Santa 
B arbara”. 9.40 —  Serial „Dyżurna ap­
te k a ”. 10.10 —  M agazyn poranny.
12.45 —  Muzyka. 13.00 —  D ziennik 
CNN. 1 3 3 0  —  W iadomości biznesu 
C N N . 14.00 —  Żywność i  wino. 1 4 3 0
—  W akacje w  raju. 15.00 —  Sport dla 
wypoczynku. 16.00 —  Lekcja jęz. ang. 
16.03— Muzyka. 16.50— Film „Dzie­
ci, k tóre wiedziały za dużo”. 17.45 —  
Program  krainy słońca. 18.00 —  N a­
bożeństw o m ajowe. 18.30 —  Serial 
„D y ż u rn a  a p te k a ” (3 4 ) . 1 9 .00  —  
Wieści. 19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19.25 
— Z e  wszystkimi szczegółami. 19 3 5  —  
Film  „W yspa skarbów”. 21.45 —  L ek­
cja jęz . ang. 21 .50 —  W iadom ości. 
21.55— D ziennik C N N . 22 .10— W it­
ryna. 22.15 —  Film  „N awarella”. 23.50
—  Lekcja jęz. ang. 23.55 —  Muzyka.
24.00 —  Film  „Gniew i honor”.

OSTANKINO 

5.15 —  Gimnastyka. 5 3 0 — 'Pora­
nek. 7.45 —  Przegląd rynku nierucho­
mości. 8.00 —  Dziennik. 8.20 —  Film 
anim. 8 3 0  —  Film  „Ptasie mleczko”. 
9 3 0 — Futbol. 1 0 3 0 — Twórczość na­
rodów  świata. 11.00— D ziennik. 14.00 
— Dziennik. 14.25— Kronika biznesu. 
1435  —  Brydż. 14.55 —• Biznes. 15.10
—  Fihn  „Ptasie mleczko”. 16.10 —  P a­
m iętasz, towarzyszu... 16.50 —  A be­
cadło prywaciarza. 17.00 —  Dziennik.
17.25 —  Nowości kultury. 17.40 — 
Człowiek i prawo. 18.10—  O  pogodzie.
18.15 —  Jap o n ia  z  S. Kołoszynem.
18.45 —  Pole cudów. 19.40 —  D obra­
nocka. 20.00 —  Dziennik. 2 0 3 5 — Po­
goda. 20.45 —  Film „D an August (2).
21.45 —  Człowiek tygodnia. 22.05 — 
K o n c ert na D z ień  R ad ia . P odczas 
przerwy —  o  23.00 —  Dziennik. 23.45
—  Koncert. 0.2S —  Autoshow.

SOBOTA, 7 MAJA 
LTV

9.05 —  Dla dzieci. 10.00 —  I  dla

rodziny, i dla domu. 1030 —  Zgoda.
11.20 —  Nasz język. 11.55 — Witaj, 
F rancjo. 12.25 —  Film dok. 12.55 —  
Serial dla dzieci „Dzieci z ulicy Degras- 
si” (12). 13.20 —  Sport na świecie.
14.20 —  Z  zachodniego wybrzeża.
14.50— Wideofilm „Tozdrowo obser­
wować siebie”. 15.15— Perpetum  mo­
bile. 15.40 —  Serial „M onopol” (22). 
16.30 —  Amerykański TOP-IO. 17.00
—  Cudzego bólu nie bywa. 18.00 — 
Nowości. O pinie. 18.35 — Pamięć.
19.00— Miss Litwa-94.21.00— Pano­
rama. 21 3 5  —  Pod własnym dachem.
22.20 —  Serial krym. „Phillip Marlo- 
ve”. 23.15 —  Miss Litwa-94 (cd.). 0.30
—  K oncert gwiazd rocka. 1 3 5  — Mecz 
LLK.

BAŁTYCKA TV
18.00 —  Transm isja finałowego 

meczu mistrzostw LLK 1993— 1994 r. 
„Żalgiris” —  „At letas”. Podczas przer­
wy — Nowości Bałtyckie. 1 9 3 0 — Mój 
kra j. 20.00 —  S potkanie. 20.30 — 
T ylko w program ie B ałtyckiej TV. 
2 1 3 0  —  Program muzyczny „Czarno-1 
białe”.

TV POLONIA
9.00 —  Powitanie. 9.10 —  Apetyt 

na zdrowie. 9 .55— TV  Polonia propo­
nuje. 10.10 —  Ziarno. 10.35 —  Filmy 
polonijne. 10.50 —  „Polskie A BC” —  
program  dla dzieci. 13.00 —  W iado­
mości. 13.10— Program  dnia. 13.20—  
T ea tr Rozmaitości. E rnest Bryll i Ka­
tarzyna G eartner „Na szkle malowa­
ne”. 22.00— Panoram a. 22.25— G ość 
T V  Polonia. 22 3 5  —  „Trójkąt Ber- 
mudzki” —  film fab.

T YP  1
10.00 —  W iadomości. 10.10 — 

„Z iarno”. 1035  —  „5 —  10 —  15”.
12.00 —  „Podwodna odyseja ekipy ka­
pitana Cousteau” —  film dok. prod. 
franc. 12.45— R eportaż. 13.00— W ia­
domości. 13.10 —  Rodzina rodzinie. 
13.45— „M orze” — magazyn. 14.15—  
A petyt na zdrowie. 15.00 —  W alt Dis­
ney przedstawia. 16.15 —  Telewizyjny 
T ea tr Rozm aitości: A nthony Shaffer
—  „D etektyw”. 18.00 —  Teleexpress.
18.20 —  Prem iery Muzycznej Jedynki. 
19.10— „Beveriy Hills, 90210” (1 1 )—  
serial obyczajowy prod. USA. 20.00 —  
M ałe wiadomości D D . 20.10 —  W ie­
czorynka. 2 0 3 0  —  W iadomości. 21.00
—  Polskie Z O O . 2 1 3 0  —  „O jeden 
m ost za daleko” (1 )— dram at wojenny

. prod. ang. 23.15 —  W iadomości. 23.25
—  R eportaż. 0 .4 0 — Sportowa sobota.
1.00 —  „O druch” —  th rille r p rod. 
USA. 2.25 —  „N ocny odlo t” —  pro ­
gram rozrywkowy. 3.25 —  „Transit” — 
film fab. prod. franc.

TELE-3
9.00— Filmy anim. 11.00— „H is­

to ria  muzyczna”. 12.25 —  Lekcja jęz. 
ang. 1 2 3 5  —  R ep o rta ż  z konkursu 
siłaczy Litwy. 1 3 .00— D ziennik CNN.
14.00— Żywność i w in a  1 4 3 0 — W a­
kacje w raju. 15.00— Muzyka. 15.25—  
F u tbo l bez granic. 16.20 —  U rocze 
show. 17.20— Lekcja jęz. ang. 1 7 3 0 —  
M uzyka. 17.40 —  W esołe lekcyjki. 
18.10 —  Program  muz. „W szystko!”. 
1 8 3 0 — Styl. 19.00— Wieści. 19.20—  
A rka Noego. 1935  —  E tiuda dla Ne- 
ringi. 19.45— Jak  uchronić sam ochód?
20.00 —  M TV  E u ro p e an  T O P  20.
2 2 .0 0  —  W itry n a . 2 2 .05  —  F ilm  
„Obcy”. 24.00 —  W ielkie miasta. 1.00 
— P o północy.

OSTANKINO 
6.20 —  Gimnastyka. 6 3 5  —  So­

botni poranek biznesmena. 7.10— Gry 
hazardowe. 7 .40— Słowo pastora. 8.00
—  M araton 1 5 .8 3 0 — Dla dzieci. 8.45
—  Film  dok. 9.15 —  Program na 50- 
iecie zwycięstwa. 9 3 5 — Poczta poran­
na. 10.05— Medycyna dla ciebie. 1035
—  Uroczyste wręczenie międzynaro­
dowej nagrody baletow ej. 12.00 — 
Film  dok. 12 3 0  —  Film „W ojna jest 
wojną”. 14.00 —  Dziennik. 14.25 — 
Serial „H erszt rozbójników R inaldo 
R ina ld in i” (12). 14.50 —  L abirynt.
15.20 —  W  świecie zwierząt. 16.00 —  
Szczęśliwy p r^p a d ek . 16.50 —  Przed i 
po. 17.40— Film „Ulica H anowerska”.
19.40 —  D obranocka. 20.00 —  Dzien­
nik. 2035  —  Pogoda. 20.45 —  M ono­
log. 20.55— Półfinał mistrzostw świata 
w hokeju na lodzie. Podczas przerwy— 
o  22 3 0  —  Dziennik. 23 3 0  —  50x50.

SA "Agrovlta« 
zatrudni 

pracow ników  n u
g r z y b ó w . S kupu),,;' 
suszone smardze.

V lln lu s , te ll 22-2J.j, 
22-22-47:62-71-73. :

(Zmuią

D ROGO SKUPUJEMy! 
ZŁOTO, PLATYNĘ, J 

Vllnlus, Savanorit, f 
70, lei.: 23-42-00, Śop,„o s ' |  
19, UL 26-08-07. 3 j

(Ztm. 4oo>

K U P U JE M Y  CZEKI I  
IN W ES TY C Y JN E, f
Vllnius, teL 22=89-20 11 I  

7 4 -2 7 , *3 -47-74 ,
Główna, sklep "Vallq p iu i l

S K U P U JE M Y  ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAM Y S IĘ  00 RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20 
Vrublevskio Ss, kolo placu Katedralnego

N/ilnius, tel. 22 7017

SPRZEDAM 
i n s t a l a c j ę  gazową do auli. 

Z aładunek  od zewnątrz. , 
Yilnius, teL 46-14-06, , ̂

(Z m  42*1

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
walutę, codziennie od godz. Ml 

do 20.00. (
Vilnius, VrubIevsldo 2, obok pl 

Katedralnego, teL 22-70*17.
(Zim. 44!)

SPRZEDAM 
4-letnlą klacz. "
Yllnlus, teL 42-76-74.

(Zam.46*l

KUPIĘ
dolary USA i marki niemieekk. 
Yilnlus, teL 35-40-27.

(lun. 48$

SPRZEDAM 
dolary USA1 marki niemieekk 
Yllnlus, teL 75-25-74.

(ZMtn.*W

SPRZEDAJE SIĘ 
dębowe bierwiona.
Yllnlus, teL 59-12-S2. 
Śin intos, teL (8-232) 4-I3-7& 

(Zam.*®

SPRZEDAJĘ 
garaż przy uL FabtfonlSMl^ 

kom plet m ebli sypialnltnycb fipjf
pianino.

Yllnlus, teL 73-49-49.
(Zam-4®

SPRZEDAJĘ . 
nowy komplet mebli "SU*1"* 
Yllnlus, teL 42-75-73, | g g #  

(im

Dyżurni wydania:

J ó z e f  SZOSTAKOW SKI 

J a n  LEWICKI Z 
T e re s a  ŻAR K 
Bronisława MICHAJŁOWS^ 
Ł o reta  BORKOW SKA

IPEJM IUM
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Se]mu 
I R ządu Republiki Litewskiej. 
Ukazuje s ię  od  1 llpca 1953 r.

N asz adres:
L aisvśs pr. 60 . 2056 Vllnlua, 

U etu vos Respublika

Kod 67218  
C ena 30 ct (w P o lsce  -1 0 0 0  zł.) 

Nr rejestracji —  2017018.

Drukuje Państw ow e 
Przedsiębiorstw o „Spauda”

TELEFONY: re d a k to r  —  4 2 -7 9 - 0 1 , z a s t ę p c y  r e d a k to r a  —  
4 2 -7 9 - 0 4 , 4 2 -7 9 - 4 8 , s e k r e ta r z  o d p o w ie d z ia ln y  —  4 2 -7 9 -4 9 . 

DZIAŁY: państw a I sam orządu teren ow ego  —  42-78-63, ekonom iczny —  
42-78-54, styki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szk o l­
nictwa I m łodzieży —  42-79-73 ,42 -69-86 , życia politycznego —  42-78-81, 
życia  w si —  42-79-68, 42-78-90, sto łeczn y  oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, u słu g  I komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
fe lieton ów  I sportu —  42-90-63, listów  —  42-69-65, kom ercyjny oraz  
organ izacyjny— 42-72-70, korespondenci: na rejon w ileń sk i— 42-78-90, 
45-03-95, so lecz n  lek i- 5 2 - 7 8 0 ,  św ięć iańskl —  47-59-49, trocki I szyrwinc- 
kl —  62-42-67. fotokorespondencl —  42-90-81, tłum acze —  42-90-60, 
42-72-71, sty liści —  42-72-92, m aszynistki —  42-77-72.

Redaktor 

Z b ig niew  BALCEW I#

Biuro og łoszeń  i
pr. Laisvśa 60,

11 p iętro, pokój nr 1J*
Telefon — 42-69^-^

C zynne od  9.00 do 1»* 
w dniach  pracy-


